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Poleca na nadchodzące święta Wielkanocne:

WINA Francuskie oryginalne od zł. 4.—, również W ę g i e r s k i e *  V e r m u t l l  włoski i  k r a j o w e  stołowe półsłodkie 
i słodkie, oraz k o n i a k i *  l ik ie r y *  w ó d k i  krajowe i zagraniczne. 

RYBY żywe, m rożone i wędzone. WĘDLINY litewskie. OWOCE krajowe i zagraniczne.

TOWARY GASTRONOMICZNI O ras 
w yroby kulinarne znanej Jakości po cenach umiarkowanych.

Anglja w trudnej sytuacji
W  ZW IĄ Z K U  Z Ż Ą D A N IA M I E G IP T U

L o n d y n ,  17 kwietnia. — Rząd 
bry ty jsk i prowadzi obecnie bardzo 
trudne rokowania z Egiptem . Dele
gacja egipska, bawiąca w Londynie 
pod przewodnictwem prem jera egip
skiego N ahas Paszy, w której bierze 
również udział jako m inister F in an 
sów rządu egipskiego młody, energicz
ny przywódca niepodległościowego kie 
runku p a rtji nacjonalistycznej W afd, 
M akram  Ebbid, wysuwa bardzo dale
ko idące żądania.

Aczkolwiek rokowania te osłonięte 
są ze strony brytyjskiej ścisłą ta je 
mnicą, to jednak przeniknęło do wia
domości publicznej, że delegacja egip
ska żąda bezwarunkowego wycofania 
wojsk egipskich z Sudanu i z Egiptu, 
oraz przesunięcia ich na tery torjum  
K anału Sueskiego. żądanie to stano 
wi dla rządu brytyjskiego bardzo wiel 
ką trudność, gdyż wycofanie wojsk, 
zwłaszcza z Sudanu, wywołuje uza
sadnione obawy wobec znanych po
wszechnie tendencyj włoskich w  tym  
kierunku. Delegacja egipska wysu
wać m a ponadto żądanie, aby Sudan 
uznany był za te ry to rjum  egipskie, 
podlegające condominium adm inistra
cyjnemu brytyjsko-egipskiemu. Wresz 
cie delegacja egipska w ystępuje z żą
daniem ustalenia podobnego condomi
nium o ile chodzi o adm inistrację 
b ry ty jską w samym Egipcie.

A kcja antyegipska konserwaty
stów spotyka się w Londynie z pewną 
akcją proegipską, inicjowaną pod h a 
słem niepodległości E gip tu  przez 
złożoną z kilkuset członków kolon jo 
egipską w Londynie, do której nale
żą głównie stud ju jący  tu  studenci.

Do pogłębienia trudności rokowań 
z Egiptem  przyczynia się oczywiście 
sytuacja, wynikła dla Wielkiej Bry- 
tan ji w Indjach. Trudności, na jakie 
A nglja napotyka w Indjach, ośmiela- j 
ją  delegację egipską do wysuwania 
bardziej ekstremistycznych żądań, w 
nadziei, że kłopoty indyjskie uczynią 
rząd bry tyjski bardziej _ ustępliwym; 
po stronie brytyjskiej zaś istnieje prze 
ciwnie obawa poczynienia zbyt daleko 
idących ustępstw', gdyż mogłyby one 
zachęcić ekstremistów indyjskich do 
staw iania żądań, podobnych do p re
cedensów egipskich. Pol. Aj. Tel.

Te ostatnie żądania znajdu ją zro
zumienie w kolach Labour P arty  i li
berałów. N atom iast p rasa  konserwa- 
!tywna rozpoczęła gwałtowny atak na 
rząd, wypowiadając się przeciwko 
wszelkim koncesjom wobec Egiptu, 
wychodzącym poza granice trak ta tu , 
ustalonego przed dwoma la ty  między 
.rządem egipskim a rządem konserwa 
tywnym W ielkiej B rytanji. T ra k ta t 
ten, zaw arty przez ugodowego b. p re
m jera egipskiego M ahmuda Paszę, 
nie uzyskał raty fikacji nowowybrane- 
go parlam entu egipskiego, posiadają
cego większość p a r tji W afd.

Dyplomaci sowieccy
Nie chcą wracać do Rosji.

S z t o k h o l m ,  17 kwietnia. -  
„S v e n s k a D a g b l a d e t u do
nosi, że attache morski poselstw 
sowieckich w Sztokholmie i w 
Helsingforsie Sobolew w ezwany 

•jdo powrotu do Rosji odpowiedział 
odmowa, tw ierdząc, że powrót do 
Rosji grozi mu śmiercią.

Sobolew oświadczył, że nie 
był nigdy członkiem partji komu
nistycznej. Sobolew opowiada, że 
podczas pobytu jego w  Helsing
forsie w lutym r. b. sekretarz je
go DoWgałło usiłował w  nocy do 
stać się pokryjomu do mieszkania 
Sobolewa, co mu się jednak nie 
udało.

Obecnie Sobolew zwrócił się 
do w ładz szwedzkich z prośbą o 
pomoc. — Pol. Aj. Tel.

Układ h a n dlow y.
angielsko - sowiecki.

L o n d y n ,  17 kwietnia. — 
P row izoryczny układ handlowy 
pom iędzy Anglja a Sowietami 
został dziś podpisany przez Hen 
dersona i Sokolnikowa. Jest to 
modus vivendi z moca obowiązu
jącą aż do chwili zawarcia defi
nitywnego traktatu 'handlowego. 
Umowa jest oparta na klauzuli 
największego uprzywilejowania.

Poza tern układ zawiera posta
nowienie tyczące żeglugi Do
minia angielskie bedą sig m ogły  
przyłączyć do układu za pomocą 
zw ykłe j wym iany not.

„ARMY ACT”
P O W O D U JE  PO W A Ż N E  Z A W IK Ł A N IA

Przyjęcie budżetu
przez parlament francuski.

P a r y ż ,  17 kwietnia. — Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby 
przyjęto 450 głosami przeciwko 
125 preliminarz budżetowy w tej 
formie, w jakiej został uchwalo
ny przez Senat.

L o n d y n ,  16 kwietnia.—P rze
starzałe zw yczaje parlam entar
no - konstytucyjne coraz czę
ściej przysparzają kłopotu rzą
dowi angielskiemu, utrudniając 
wykonyw anie egzekutyw y. Zna
mienny w tym  względzie kon
flikt pow stał wczoraj między 
rządem  i Izbą Lordów a Izbą 
Gmin.

-U trzym yw anie w  czasie poko
ju stałej armji sprzeczne jest z 
prawami, obowiązującemi w An- 
glji, wobec czego armja musi 
być rok rocznie legalizowana 
przez parlament w  drodze t. zw. 
„Army Act“, zawierającego po
stanowienia, dotyczące egzysten 
cji armji i sił powietrznych, dy 
scypliny w  wojsku, a także upo
sażeń oficerów i żołnierzy. Izba 
Gmin, na wniosek rządu, uchyli
ła ostatnio przy zatw ierdzaniu 
„Army Act‘u“ karę śmierci za 
dezercję i tchórzostwo w  czasie

wojny, zaś Izba Lordów wczo
raj karę tę przywróciła. Wobec 
tego „Army Act“ pow raca dziś 

.do Izby Gmin, która ponownie 
karę śmierci uchyli i odeśle po
nownie niezmieniony akt Izbie 
Loidów. Izba Lordów musi ju
tro powziąć decyzję.

W  razie ponownej odmowy Iz
by Lordów co do zatw ierdzenia 
zmiany, wprowadzonej przez Iz
bę Gmin, akt zostanie zaw ieszo
ny, wobec czego od 1-go maja, 
kiedy ekspiruje obowiązujący 
obecnie „Army Act“, legalne pod 
staw y istnienia stałej armji i sil 
napow ietrznych oraz legalne 
źródła pokrycia poborów w oj
ska upadają. Ustąpienie Izby Lor 
dów w ydaje się mało praw do
podobne.

Konflikt może w yw ołać duże 
zawikłanie, tembardziej, że musi 
on być zlikwidowany najpóźniej 
30 kwietnia.

Darmo każdem u Cennik Patefonów za 1930 r.
N o w e u d osk on a lon e m odele. — C eny zn iżone. W arunki d ogodn e. 

O s t a t n i e  n o w o ś c i  taneczne i rew jow e.

Adam Klimkiewicz (róg K rólewskiej).
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Garnitury na zam ów ienia  
poleca

A .  Z a r e m b a
W spólna 36. Tel. 215-77.
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A rm ja i s p o łe c z e ń s tw o
U S P O K O jŚ l^ iE  K R A J U  W Y R Ó W N A  D R O B N E  N IE U F N O Ś C I
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F n e ^ Ią d  p rasy

List pasterski Biskupa Pole
skiego, JE . ks. Łozińskiego, dot
kną! jednej z najdelikatniejszych 
ale niezwykle ważnych spraw : 
stosunku między korpusem ofi
cerskim i - społeczeństwem. P a 
sterz kresowej diecezji, gdzie ar- 
mja narodowa znajduje się w 
szczególnie odpowiedzialnej sy
tuacji, bo wśród mieszanej ludno 
śei i tuż wobec granicy nieprzyja 
cipJśltiej reprezentuje silę obron
ną nnństwa, ostoję ładu i bezpie
czeństwa, dumę narodową oraz 
świetna rycerską tradycję oręża 
polskiego — Pasterz tedy tej 
diecezji u,znal za potrzebne prze
mówić do korpusu oficerskiego 
słowami spokojnego, ojcowskiego 
pouczenia na temat honoru i za
sad współżycia ze społeczeń
stwem.

W związku z powyższem i 
nam  nasuwa się cały szereg u- 
wag w tych sprawach^: którym 
pragniem y dać wyraz.

Przedewszystkiem więc nie u 
lega żadnej wątpliwości, że nao.

nia własnej czci zawsze jest spo 
kojne postępowanie, unikanie o- 
środków napięcia emocjonalnego, 
niewchodzenie w ogniska konflik 
tów politycznych lub obyczajo
wych, pamiętanie o własnej god
ności. Nietyiko oficer, ale wogó- 
le nikt nie uchroni się przed u- 
szczerbkiem własnej czci, kro 
sam nie pamięta, aby postępować 
uczciwie, przyzwoicie, spokojnie, 
aby unikać zadrażniania czyjej
kolwiek ambicji lub godności, 
aby me wkraczać w spraw y nie
swoje, nie przebywać w złem to
warzystwie, nie obrażać i nie pro 
wokować nikogo.

Oficerowie polscy naogół czy 
nia zadość tym zasadom. Dlare- 
go też m undur oficera jest sza
nowany, a arm ja —  kochana 
przez społeczeństwo. Ale trafia
ją  się wyjątki, co opinja potrafi 
równie lojalnie ocenić. W yjątki 
te skłonne są uważać, że społe
czeństwo winno ufać arm ji na 
ślepo, że obywatelom nie wolno 
dostrzegać żadnych błędów w po 

polski korpus ofi- stępowaniu osób umundurowa-gol biorąc 
cerski jest korporacją soiidnei 
pracy, poświęcenia i wielkiego

niebezpieczniejsza, że odrzucenie 
jej często uważane lub ogłaszane 
jest jako — wrogi stosunek do 
arm ji! Ten sposóo ujmowania 
sprawy należy wyraźnie zdyskre 
dytowac, ponieważ nie odpowia
da prawdzie.

Trudność zagadnienia leży 
w tem, że przeżywamy od dłuż
szego czasu głęboką rozterkę we
wnętrzną, której echa, niestety, 
dotarły do arm ji. Narzucono woj 
skowym fałszywą opinję, jakoby 
konflikt ten w pewnym stopniu 
wynikał z tego, że nie całe spo
łeczeństwo dostatecznie lojalnie 
i uczciwie traktuje spraw y armji. 
Należy wszelkiemi siłami dążyć 
do izolowania wojska od zgrzy
tów naszej areny politycznej a 
wówczas ścichną napewno i te nie 
liczne, na szczęście, refleksje nie
ufności, jakie w organizm ie woj ■ 
ska polsk.ego mogły się zrodzić 
w stosunku do świata cywilnego.

Bo arm ja w gruncie rzeczy 
jest moralnie zdrowa, pracuje do 
brze i społeczeństwo polskie bez 
wyjątków wierzy w jej wspania-

nych, że wola armji, a nawet sub j łą, pełną sławy przyszłość. I
jektywne opinje poszczególnych

zawodowego zapału. Wyjątki od kół wojskowych powinna być u- 
tej zasady są bardzo, na szczę- znaw ana za prawo i nakaz nie
ście — nieliczne. W szczególno- I zaskarżalny. Oczywiście —  jest
ści polski korpus oficerski nie 
jest, jak to bywało przed wojną 
w arm jach pąoo,i;czycn, jakiemś 
orzyluliskiem skrachowanych a- 

iwarLurmezyrh egzystencyj, roż- 
próżnowanych arystokratów, błęd 
nych rycerzy pomyłek życio
wych i t. d. Oficerowie polscy w 
swej masie, zwłaszcza miody n a
rybek oficerski, stanowią typ ci
chych ale doskonałych pracowni
ków w swej specjalności, odda
nych odpowiedzialnemu dziełu 
przygotowywania obrony narodo 
wej Po pułkach i garnizonach 
ten typ bezwzględnie przeważa.

Nieco inaczej jest w załogach 
wielkich miast oraz w stolicy. Od 
aziaływuje na to wiele okoliczno 
ści, m. in. także sam a atmosfera 
wielkich miast nowoczesnych, 
która demoralizuje wszystkich, 
nawet młodzież szkolną. Koła to 
warzyskie luoią mieć „dekorację" 
z mundurów wojskowych, a po- 
zatem wir politycznych i spo
łecznych namiętności wywołuje 
nieraz bardzo niepożądane echa 
wśród oficerów, którzy są prze
cież ludźmi, i to ludźmi o rozma 
itych strukturach psychicznych, a 
więc reagu ją  na te wielkie fer
menty ideologiczne, które nurtu 
ją w kraju. W społeczeństwie nie 
A rm ja i społeczeństwo. 2
spokojnem i wzburzonem trudno 
jest mieć spokoiną armję, o 
czem wartoby pamiętać.

Oficer jest wychowywany w 
rygorach honoru. N ajprzód więc 
chodzi tutaj o honor m unduru, o 
honor korporacyjno - zawodowy. 
Ale to nie jest wszystko. Oficer 
nie przestaje być obywatelem 
społeczeństwa, nie przestaje być 
człowiekiem, z czego wynika, że 
musi posiadać szersze, czulsze 
poczucie svTojej godności. Naj- 
udaśawszg drogą do zachowa-

to przesada, i to przesada tem

społeczeństwo ze swej strony nie 
skąpi ofiar l ia  potrzeb) wojska, 
w spółpracując z niem na wielu 
polach w utrw alaniu siły obron
nej* k-aju.

ZIELONA MOBILIZACJA
Przym usow y post polityczny 

urozmaiciły sobie trzy  stronni
ctw a włościańskie — W yzw ole
nie, Dąbszczycy i... P iast — re 
kolekcjami, na których zapadła 
uchw ala w sensie zbliżenia się 
wzajemnego tych partyj ku so
bie. Mówiło się o tem oddawna i 
dość wiele, ale nic realnego się 
nie kleiło. Aż w ieszcie — prawie 
tak „raz w rok koło Wielkiejno- 
cy“ — doszło do pewnego zbli
żenia stronnictw, które dotych
czas w ypełniały wsie polskie 
harmidrem zajadłej walki. Jak 
się tam ideologicznie ten Witos 
z tym  Dąbskim, lub ten W rona 
z tym W aleronem pogodzą — 
trudno to narazie orzec, ale pakt 
zaw arto.

„ R o b o t n i k "  przyklaskuje tej 
sprawie oburącz. Cieszy się, że 
centrow y P iast brnie w  m anow
ce jaskrawego ladykalizm u

Nie sądzimy... by miedzy 
„Piastem" a dwoma innemi 
stronnictwami istniuly gleb 
sze różnice, niż m iedzy „Pia
stem" a endecją czy  „sana

c ją ''. W spólny front trzech  
stronnictw ma podstawę na
turalniejszą niż inne kombi
nacje, a zdecydowana posta
wa właśnie „Piasta" w spra
wie porozumienia świadczy 
w każdym  razie o ziozum ie- 
niu przezeń sytuacji i o na
stroju opozycyjnym  we wła
snych szeregach.

Zaraz też gotów jest to św ie
że porozumieme wziąć pod ła
skawy socjalistyczny patronat, 
bo oświadcza, że blok

w tedy tylko  aa pożąda-

- y-" «.t# -Uff.' v: wJ W S T  . O T W A R T Y
J. E. KS. BISKUPA ŁOZIŃSKIEGO.

Ukazał się list o tw arty J. E. 
BisKupa pińskiego ks. Zygmunta 
Łozińskiego do korpusu oficer
skiego w Pińsku. W  liście tym, 
ogłoszonym w związku z prze
mówieniem J. E. ks. Biskupa w 
katedrze pińskiej dn. 19-go m ar
ca r. b., ks. Biskup Łoziński oba
la zarzuty, wysunięte przeciw 
niemu z powodu tej nauki. Po 
ustaleniu stanu faktycznego ks. 
Biskup stwierdza, że Marsz. P ił
sudski nie jest głową państwa, 
lecz działaczem politycznym i że 
„specjalne przeto uroczystości na 
cześć jego urządzane, nie mają 
charakteru państwowego11, lecz 
są „wyrazem  pewnegc programu 
politycznego".

Ks. Biskup pisze dalej:
„...W dniu św . Józefa nic c 

M arszałku me mówiłem i to 
już W as zagniewało. Cózby 
było, gdybym był o nim mó
wił? Jeśli nie Wy, to inni jesz- 
czeby się więcej gniewali.

Widzicie chyba, dlaczego po
mimo, że ja i każdy ksiądz mo
żemy mieć takie czy inne za
patryw ania polityczne, nie mo
żemy wciągać ich do swej p ra
cy pasterskiej. Kapłaństwo 
ustanowił C hrystus Pan nie dla 
partyj, ale dla całej ludzkości.

Otóż w imie tego praw a pa
sterskiego, ale zarazem  z ser
ca pełnego największej dla 
W as życzliwości, moi Syno
wie Ukochani, chciałbym W as 
przestrzec, że i W y w swojej 
akcji powinniście być oglę
dni, — a to dla dobra ogólne
go. Nikt W am nie powinien 
wymawiać, że macie być oho- 
jętni dla swego zwierzchnika.

I zastanówcie się. Jeden się 
Aiecej przeimuie uroczystością 
Sw. Józefa, tak wielkiego ł 
drogiego patrona, inny nie. 
Czy uważalibyście za stosow

ne, aby o to się złośliwie kłó
cili. A cześć Św. Józefa jest 
przecie rzeczą trochę większą 
i waż.niejszą, niż kult Marsz 
Piłsudskiego. Co więcej nie by
łoby zgodne z miłością chrze
ścijańską menawidzieć luuzi,1 
nie wierzących w Pana Jezu
sa, nie oddajacycn czci. Bogu 
należnej. A nawet tam, gdzie 
należałoby o cześć bożą się 
UDominać, patrzycie spokojnie 
na wykroczenia ludzkie, w y
chodząc z zasady, że silą się 
nikogo nie przekona i że spra
wa wiary jest sprawa osobistą 
każdego. Jakaż jest konsekwen 
cja W aszego serca chrześcijań , 
skiego? Chyba, że jesteście 
bardziej „piłsudczycy11, niż 
chrześcijanie?

Pierwszem życzeniem na- 
szem i pierwsza modlitwa za 
niego powinno być, aby nigdy 
nie zapomniał, że główny i naj 
ważniejszy obowiązek jego jest 
ten sam, co każdego człowie
ka: zbawić swą duszę, bo P 
Jezus powiedział: jaką korzyść 
mieć będzie człowiek, jeśliby 
cały świat pozyskał, a na du
szy swej szkodę poniósł (Mt. 
16 2 b). Życzcie mu też i módl 
cie się, aby w szystko dla Boga 
robił, o grzechach popełnio
nych nie zapomniał, ale za nie 
pokutował ta któż z nas ich 
nie ma?), i żeby nie uległ tak 
łatwym w jego pozycji poku
som próżności i zarozumiało
ści, które największego czło
wieka czynią małym, w zarod
ku niszczą wszelką zasługę i 
lak łatwo nadaią postępowaniu 
naszemu kierunek zgubny.

lub szacunkowi im należnemu, 
jeśli patrzym y na te słabości 
ludzkie, jak na pobudki modli
twy za nieb i aobiych dla nich 
uczuć.

Oto, moi Synowie Najmilsi, 
sposób okazania seica praw 
dziwie oddanego tym, których 
kochamy. ’ 1
W dalszym ciągu listu J. E. 

Biskup Łoziński omawia kwestję 
honoru oficerskiego z punktu wi
dzenia zasad etyki katolickiej.

KAPELUSZE modna
na 

o b e c n y  
s e z o n

Życzcie mu i proście Boga, malonncl od 23,5o, miękkie ao 16,W zł.

ne wyniki, o ile występować 
bądzie solidarnie z  klasą ro -‘ 
botniczą.

Intencję tę w yczuw a „ G a z e 
t a  P o l s k a "  i staw ia kokieterii 
pełne zapytanie:

co robią, jaka role chcą 
odegrać iv tej opozycyjnej 
szopce stronnictwa włościań
skie od „Piasta", poprzez 
W yzw o len ie“ i Stronnictwo 

Chłopskie? Za iaką cene i 
z  jakiemi widokami idą kar
nie pod komendą PPS., ja
kież to ważne racje kazały  
im uznać socjalistyczną d y k 
taturą?

Bo — jak organ ten z łatw ą 
do wyczucia intencją przypomi
na — partje chłopskie

Odgrywały przecież, naj
częściej nawei mimowoli, ro
lą szarej m asy kom endero

wanej z prawa, to znowu z le
wa. Zależnie od konstelacji 
tym  czy  drugim dawały po
parcie, otrzym ując wzamian 
piąkne projekty i plany, cią
głe obietnice na temat refor
m y rolnej, no i... stały brak 
pieniędzy na najniezbędniej
sze potrzeby wsi polskiej. 

Pow yższe stwierdza, że blok 
chłopski stał sie bardzo ape tycz
nym kąskiem, skoro waoi go się 
i kusi na wsze strony 

„P  ol s k a Z b r o j n a" nie da
je jednak pardonu:

Z punktu widzenia intere
sów ogólnopaństwowyck rea
lizacja „jednolitego fiontu  
chłopskiego“ oznaczalaoy 
wzrost wpływ ów  egoistycz
nej i brutalnej w yłączności 
klasowej na całokształt sto
sunków państwowych, przy- 
czem  tym  razem chodziłoby 
p klasą w naszych warun
kach zbyt mato jeszcze p rzy . 

i gotowana do pocljącia trudu 
odpowiedzialności gospodar
ki państwowej, zb y t jeszcze  

przesiąkniętą ciasnotą poglą
dów i partykularyzm em  ce
lów. O ile rozbieżne aąże- 
nia szeregu grup partyjnych  
z  natury rzeczy neutralizują 
sią wzajemnie, o tyle w tym  
wypadku „zielony front" o- 
znaczałoy jedynie wzrost na
cisku interesu klasowego, 
gruoowego na ogólny kieru
nek pohtyki i gospodarki pań 
stwowej, a więc nie mógłby 
być uznany za objaw z tego 
lmnkiu widzenia pożądany i 
pożyteczny.

Dlatego, że stojąc na stano- Mocno, ale kto wie czy — 
wisku, jakie zajmuje, jest wy- n{e słusznie i trafnie?. Trzeba 
stawiony ciągle na niebezpie- tylko znać np. Dabskiego, aby się 
czeństwa przeciwna, z których Uie łudzić, co może duć dyktatu, 
bez szczególne] łaski bożej ca- ra tego zwolennika reform y roi
ło nie wyjdzie. W.dzenie tych nej bez odszkodowani*, o d d z ie l  
niebezpieczeństw (a nawet bra- ( „ja Kościoła od Państw a i t d 
ków) w przyjaciołacn naszych „ P o l o n i a "  widzi w  tem 
nie test krzywda ich, ani wy- wszystkien. tylko proces konso-
kroczemem przeciw przyjaźni R w a n i a  się społt-zefistw a:

Proces konsolidacji życia

:S,2!in

W *  W i;tdg,.y ,ftV ,.J ;
TyyDiyTigrn K um -;;

:;k .tu l '.IjCŻ aiRWł %jfl /;*

celu. żeby unmiętal. iż można 
jej służyć tylko takiemi środ
kami, jakie katechizm, nasz 
zwykły katechizm nazywa ucz-1 
ciwemi i honorowemi. żeby też 
umiał wszystkich do pracy dla 
Ojczyzny pociągaćęi jednoczyć, 
me zaś przez ąsWój charakter | 
lub metoaę rozbijać siły na
rodu.

Dlaczego tego wszystkiego 
trzeba Jżyczyć specjalnie M ar
szalkowi Piłsudskiemu i o to 
śię modlić?

aby trw ała w nim i oczyszcza- . 
in się wciąż miłość prawdziw? 
dla Polski, aby w każdem, 
swfem zarządzeniu i posunięciu 
jej aobro rzeczywiste miał na

C I E S Z K O W S K I
wy Świat 5*r (obok „Savoy-) 

Manza kowska61b(rćg Ho.e 
Cumłelna 14
Now: Świat 12 (obok str. ogn.)

politycznego i łączenia sie 
grup o zbliżonym  programie 
jest wobec dużego rozprosz- 
kowania organizacyj politycz 
nych  iv Polsce niewątpliwie 
zdrowy.

I „ P o l o n i a "  jednak żywi 
pewne obawy, że z tego zbliża
nia się „zbliżonych" (?!!) pro
gramów mogą wyniknąć — nie
bezpieczeństwa.

Główne niebezpieczeństwo 
leży  w tem. aby mocne gra
py polityczne o programie 
reprezentacyjnym  interesy  
pewnych warstw społeczeń
stwa nie przybrały charakte
ru klasowego ze szkodą dla 
w yższych  interesów państwa. 
Pod tym  wzglądem jednak 
od lat dziesięciu dużo zm ie
niło sie w Polsce na lepsze i 
m iejm y nadzieją, że  w tym  
wypadku poczucie aobra na-< 
rodu i państwa zw ycięży.

Ano, znbaczjmay^,
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CUDZOZIEMIEC
O procesie Ulitza

„ K a t t o w i t z e r  Z t  g.“ za
mieszcza w dzisiejszym numerze 
wywiad swego przedstawiciela z 
postem do parlamentu angielskie
go, płk. Cecilem L'Estrange Ma- 
lone, który od tygodnia bawi na 
Śląsku i był obecny na rozpra
wie Ulitza. W yw iad ten brzmi:

„Cudzoziemcowi nie w ypada 
krytykow ać polskiego sądu, ale 
może on sobie na to pozwolić, 
ażeby powiedzieć, iż silne w ra 
żenie wywołało urzędowe i bez
stronne zachowanie się przew od
niczącego sądu, dr. Zachentera i 
innych sędziów, zwłaszcza, że 
chodzi o bardzo skomplikowany 
i niezw ykły wypadek, który  był 
narażony na różne w pływy. W y
nik, którego każdy prawom yślny 
człowiek powinien był oczeki
wać, wskazuje na bezstronność 
polskiego sądu. Ten wynik —mó
wi dalej płk. Malone — może 
mieć głębsze znaczenie, gdyż za
powiada punkt zw rotny w sto
sunkach między Niemcami a Pol
ską, a rozpatryw any w związku 
z nowemi wynurzeniami ze stro 
ny rząaow  niemieckiego i pol
skiego zapowiada w ażny krok w 
kierunku przyszłego pokoju i u- 
spokojenia narodów, mieszkają
cych po obu stronach tej grani
cy. Ze stanowiska mniejszości 
można powiedzieć, że ten proces, 
którego zasadnicze znaczenie jest 
powszechnie znane, znalazł za
dawalający wynik.

PolsKi ruch lu d o w y
“ KONSOLIDACJA TAKTYC ZN A CZY PRZEBUDOW A OD PO D STAW ?

UPARCI LOTNICY
Chcą postawić nowy rekord.
L o n d y n ,  17.IV. Dwaj lotni

cy australijscy, Smith i Shiers, 
którzy swego czasu rozpoczęli 
lot z Australii do Anglji i byli 
zmuszeni do lądowania w. miej
scowości pustynnej, gdzie ich od 
naleziono z wielkim trudem, po
nownie w ystartow ali w  dniu 
wczorajszym z Melbourne do 
Anglji. Zamierzają oni pobić re
kord szybkości lotu z Australii 
do Anglji.

Obecne .stulecie
Mój przyjaciel, docent wydziału fi

lozoficznego, zachwyca się średnio
wieczem (a propos, to jest jego fach
i „konik4*) •

Cóż za wspaniałe czasy! Malow
nicze, rozrzutne! Hojnie szafowano 
ludzką pracą, ludzkiem słowem, ludz- 
; kiem życiem nawet. Bo przecież poco 
było staw iać m iarę fan tazji, kiedy 
ludzie żyli krótko (przeciętnie 25 lat, 
twierdzi mój przyjaciel), ginąc z rę
ki kata lub zbója?

Czy romantyzmu tych wieków mi
nionych nie odnajdziemy w życiu 
współczesnem?

Życie współczesnego człowieka 
idzie drogą uproszczeń ekonomj i sił. 
Odrzuca nadm iar i bezuży teezność. 
Odnajdujemy tę prostotę w sztuce, w 
cłowie, w budownictwie, w adm inistra 
cji i tak  dalej, i tak  ia!ej.

Gdyby w codz.ennoci życiu czło
wieka całkowicie zapanował duch na
szego stulecia, o ile to życie stałoby 
się pewniejsze i l.inioj nerwowe.

W naszych czasach konieczną jest 
i pewna norm alizacja życia codzienne
go, metoda, polegająca na ekonomii 
przy jaknajw iększej wydajności i za
bezpieczeniu wyników pracy.

I gdyby np. każdy człowiek bez 
względu na ■wysokość swych zarob
ków uważał za konieczne oszczędza
nie swej pracy i sił odkładając co 
miesiąc pewną proporcjonalną do 
swych dochodów sumę _  nie miałby 
lęku przed przyszłością, przed choro
bą i starością. Wszak P. K. O. — 
ta  prawdziwa przyjaciółka ludzi cięż
ko pracujących — przyjm uje n a j
mniejsze -wkłady (od 1  złotego) na 
książeczkę oszczędnościową, płaci pro 
canty, gw aran tu je bezpieczeństwo 
włożonego kapitału  i daje cały sze
reg  udogodnień, z których nie można 
pominąć tego, że każdy urząd pocz
towy przyjm uje wkłady oszczędnościo 
We P. Ł  O. i wypłaca złożone o- 
stasędnoóci bez względu na miejsce 
wystawienia książeczki oszczędnościo
w i -  _ _ _ _ _      ____

Klub i- parlam entarne trzech 
stronnictw  chłopskich (W yzwole
nia, P iasta i Str. Chłopskiego) 
uchwaliły onegdaj rezolucję o u- 
tworzeniu „wspólnego frontu lu- 
dowego“i o uzgodnieniu swego 
postępowania zarówno w  Sejmie 
jak i w  kraju. Czy uchwała ta | 
jest realnym krokiem naprzód 
ku t. zw. konsolidacji ruchu ludo
wego, o której tyle się od szere
gu lat mówi, a zatem czy w roz
woju naszych stosunków politycz 
nych stanowi w ydarzenie pierw
szorzędnej wagi, czy też jest ty l
ko posunięciem taktycznem, po- 
dyktowanem interesami chwili 
bieżącej i wobec tego ma raczej 
charakter tylko deklaratywno r 
dem onstracyjny?

Dalszy rozwój wypadków da 
na to pytanie odpowiedź bar
dziej konkretną — w  tej chwili 
znaczenie rezolucji trzech stron
nictw ludowych ogranicza się do 
problemów taktycznych, nie do
tykając spraw  programowych. 
W porównaniu ze stanem dotych 
czasowym nie wnosi zresztą re 
zolucja zbyt wiele rzeczy no
wych, gdyż trzy  te stronnictwa 
już i tak od pół roku mają na te
renie parlam entarnym  wspólny 
front w ramach t. zw. Centrole
wu, a w wielu kwestjach kon
kretnych, gdy chodziło o specy
ficzne interesy wsi, postępowały 
jednolicie naw et bez osobnych 
porozumień. P raca ich zaś w kra 
ju, będąc odbiciem sytuacji sej
mowej, z natury rzeczy idzie 
równorzędnie. M ogłaby więc być 
mowa jedynie o utworzeniu 
wspólnego frontu w  razie no
wych w yborów , spraw a jednak 
tych w yborów zbyt jest jeszcze 
rzeczą mgławicową, aby mogła 
być już teraz aktualna. Że zresz
tą przy tych w yborach blokowa
nie się stronnictw przybierze 
szersze rozm iary niż to bywało 
z samego już charakteru naszej 
dotychczas, to wynika logicznie 
obecnej sytuacji wewnętrznej.

Jest jednak inny moment, na 
który uchwała stronnictw  ludo
wych pośrednio zw raca naszą 
uwagę. Od kiedy istnieje w Pol
sce polityczny ruch ludowy, cią
gle się mówi o jego skonsolido
waniu, w  praktyce zaś odbywa 
się ciągłe jego ' różniczkowanie. 
W  Sejmie Ustawodawczym  mie
liśmy przez czas pewien jeden I 
wielki klub ludowy, w  parę z a ś ! 
lat później było tych klubów pół 
tuzina. Sam najgłówniejszy pro
pagator konsolidacji, pos. J a n ; 
Dąbski, który po w yborach z r. 
1922 prowadził w tym kierunku 
wytężoną kampanję, w dwa lata 
później firmował rozłam W yzwo 
lenia na dwa, po dziś dzień istnie 
jące, odrębne stronnictwa, mię
dzy któremi niema przecież za
sadniczych różnic program o
wych, a które jednak stale idą

rach w  okręgu sandomierskim 
nietylko silnie konkurowały z so
bą, ale dały zarazem  całej Pol
sce widowisko w ysoce poucza
jące.

Oto bowiem W yzwolenie, któ
re miało poprzednio dwóch po
słów, straciło aż 60 proc. swych 
głosów i przeprowadziło tylko 
jednego kandydata, Str. Chłop
skie zaś podwoiło głosy i z jed
nego posła doszło do dwóch. 
Czyż taka w alka konkurencyjna 
między dwoma stronnictwami o 
niemal identycznym  programie i 
takie jej rezultaty  nie świadczą o i 
tern, że: po pierwsze, zróżnicz
kowanie naszego ruchu ludowego j  
wynika głównie z pobudek per
sonalnych, a po drugie, że cała 
wogóle orientacja polityczna mas 
chłopskich jest rzeczą płynną i 
chwiejną?

I w tern ostatniem leży naj
ważniejsza część tego zagadnie
nia. W  trzech piątych częściach 
państwa, t. j. w całym  b. zabo
rze rosyjskim lud wiejski dopie
ro od chwili pow stania 'Polski, t. 
j. od lat 11 w szedł do życia po
litycznego i dopiero stopniowo 
może się w niem wyrabiać. 
Zresztą, i w  Małopolsce, która 
ma za sobą już 33 lata w ybo
rów  powszechnych, wyrobienie 
to nie stoi jeszcze na należytym 
poziomie i orjentacja polityczna 
ludu wiejskiego jest raczej skie
rowana na osoby, niż na stronni
ctwa, jak to widzimy np. na nie- 
zmieniającem się od lat szeregu 
rozgraniczeniu w pływ ów  poli
tycznych między pos. Stapiń-

skim i pos. Witosem oraz Str. 
Katolicko - Ludowem, albo na 
wpływach Str. Chł. we wschod
niej Małopolsce, opartych na 
grupie p. Bryla, który przed 7 
laty przecież był filarem Piasta.

Polski ruch ludowy znajduje 
się ciągle w  pierwszem stadjum 
swego rozwoju i za busolę ma 
raczej ambicje polityczne swych 
kierowników, niż konkretny pro
gram, raczej taktykę chwili bie
żącej, niż wychowanie politycz
ne ludu. Z chwilą zaś, gdy cho
dzi o kwestje programowe, w ów 
czas ta personalna struktura ru
chu ludowego doprowadza do 
wzajemnego przelicytowywania 
się, a zatem  do wyścigu dema
gogii.

Jeżeli więc ostatnia rezolucja 
stronnictw  chłopskich podnosi, 
że nasz ruch ludowy nie jest 
tern, czem być powinien, to ma 
bardzo głęboką słuszność — ale 
w  innem, szerszem znaczeniu, 
niż to sama pojmowała. Nietylko 
bieżąca chwila, ale całe wogóle 
nasze życie polityczne jako zja
wisko ciągłe i trw ałe wym aga 
przem iany strukturalnej ruchu lu
dowego, a w pierwszej linji jego 
bardziej zdecydowanej progra- 
mowości i wyjścia z ciasnych ra 
mek personalno - klasowych na 
szerszą arenę — ogólno - polską. 
Problem ten winien być posta
wiony otwarcie i w  całej swej 
rozciągłości, dotąd bowiem jest 
on piętą Achillesową naszego roz 
woju politycznego.

, M. Grz.

WYTRWANIA
Żąda Ghandi od swych zwolen

ników.
India“ artykuł, w  którym  zazna
cza, że masowa manifestacja w 
Gujerat przew yższyła wszelkie 
oczekiwanie. To samo dotyczy 
również Bombaju i jego przed
mieść. Ghandi stwierdza, że po
wszechne powstrzym yw anie sie 
od jakichkolwiek aktów gwałti 
jest zupełnie możliwe, jak to do
statecznie wykazano w ciągu o- 
statnich 8-miu dni.

Ghandi oświadcza swoim 
zwolennikom, iż powinni nau
czyć sie trw ać mocno wobec ka
walerii i ataków przy użyciu pa
łek.

L  a v s a r i, 17 kwietnia. Oma 
wiając zaburzenia w  Kalkucie, 
Karachi Ghandi zaznaczył, że 
gw ałty takie mogłyby zaszko
dzić walce jego zwolenników; 
zajścia te sprowokował jednak 
rząd. Ghandi oświadczył, że w al
ka winna być prowadzona bez 
przerwy.

N o w e  D e l h i ,  17 kwietnia. 
Syn Ghandiego, aresztow any w 
dniu 9-ym kwietnia, został skaza 
ny na trzy  miesiące więzienia. 
Pol. Aj. Tel.

„PIATILETKA” NIEWYKONALNA
PRZERAŻAJĄCE CYFRY —  R U IN A  SO W IEC K IEG O  

PR Z E M Y SŁ U

R y g a ,  17 kwietnia. — P ań
stwowa komisja kontrolna opu
blikowała rezultaty rewizji w 
rozmaitych gałęziach przemysłu 
sowieckiego. „Praw da” komen
tując to sprawozdanie, pisze, iż 
jest ono sygnałem alarmu, który 
zmusza władze kierujące prze
mysłem do jaknajwiększej czyn
ności, w przeciwnym bowiem ra 
zie pięcioletni plan załamie

Przewidziany w planie pro
cent wybrakowanych towarów 
nie powinien przekraczać 5%, w 
rzeczywistości jako zjawisko 
normalne występuje 25%, a czę
sto 50% braków.

Na 1.000 par butów wyprodu
kowanych przez fabrykę „Skoro- 
chod“, 200 par okazało się zupeł-, 
nie nie do użytku, a 400 par za
kwalifikowano zamiast do pierw
szej do 3-ej kategorii. Z rnśród 
370 par butów wykonanych -.rzez 
fabrykę „Komuna Paryska" po
łowę zdyskwalifikowano.

Z pośród 300.000 pilników w y
konanych przez fabrykę „Rudme- 
taltorg“ tylko  30%  nadawało się 
do użytku. Na 52.000 blaszanych 
puszek przeznaczonych na kon
serwy, ani jedna nie okazała się 
do użytku.

T ransporty jarzyn nadchodzą
ce do Moskwy są w 30 do 40% 
wyrzucane z powodu zanieczysz
czenia lub gnicia. Na 220.000 
sztuk cegieł wyrobionych w Mo- 
zaisku, ani jedna nie odpowiada
ła warunkom budowlanym

Komentując te liczby, „Praw 
da" stwierdza, że fabryki sowiec
kie w pogoni za wykazaniem naj
większych liczb produkcji za
niedbują zupełnie jakość, wsku
tek czego skarb państwa ponosi 
olbrzymie straty . Należy stoso
wać bezwzględna walkę z obni
żeniem jakości produkcji prze
mysłowej i pociągać do odpowie
dzialności winnych.

Zmniejszenie podatków
uchwaliła francuska Rada Mi

nistrów.
P a r y ż ,  17.IV. Rada mini

strów  obradowała wczoraj nad 
ulgami podatkowemu Odnośne 
projekty zostały uchwalone i 
przesłane do Izby.

Projekty przewidują zmniej- 
j szenie podatku giełdowego, oraz 
papierów w artościow ych na su
mę 1.000.000.000 fr„ podatku od 
zbytku 430.000.000 fr., podatku 
gruntowego o 197.000.000 fr., 
oraz innych podatków o 150 mi
lionów fr. Izba po uchwaleniu 
budżetu rozpoczyna dziś obrady 
nad projektem ustawy o ubezpie
czeniach społecznych.

Jak wiadomo pomiędzy Izbą 
deputowanych, a  senatem zazna
czyła się ostra różnica zdań w 
tej sprawie. Dlatego też nie wjr- 
łączone są różne komplikacje.

Znawcy i smakosze w y j ż n ia f o
Herbatę Cejlońska A t. 3 0 0

„ S I R O C C O ”

NAJWIĘKSZY W POLSCE W Y B Ó R
J A J E K  Ś W I Ę C O N E K

z niespodziankami marcepanowych

S T O L I K Ó W  i M A Z U R K Ó W
artystycznie wykonanych

^ 9  C "  1  B w nowym wyborze z ananasami
™ “ w. Hm S Prosim y obejrzeć okna wystawowe

Sklep Centralny: Marszałkowska róg Złotej. 
Oddziały własne: Łódź, Poznań, Lublin, Kato

wice, Wilno, Bydgoszcz, Równe, Łuck. 
Król. Huta.

polecamy luksusową mieszanką 
co 15 minut paloną elektrycznie

W SALONIKU ARABSKIEJ
podaje się kawę „M okka" z aparatu  
„Expresso“ i kawę po „turecku*1 przy
rządzoną przez specjalistę araba.

Dziesiątki tysięcy osśb  
setki ten towarów 

miliony listów
przewiozły dotychczas samoloty 
na liniach powietrznych wPolsce

Stuprocentowe bezpieczeństwo. 
SAMOLOTY KURSUJĄ CODZIENNIE: 
Korzystajcie z najwygodniejszej, 
najszybszej i taniej komunikacjh
Bydgoszcz—Katowice—Kraków—Lwów 
Poznań— Warszawka— Gdańsk— Brno— 

Wiedeń.
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|W E RELIGIJNE

W WIELKI PIĄTEK
(Z  POŚM IERTNYCH PAPIERÓ W  FELIKSA SZO BERA)

Bóg Człowiek skonał! — Ludzkości cała! 
Choćbyś ocean łez wypl tkała,
Choćby ci serca pękały z bólu, —
Choćbyś sie żyw cem  zapadła w groby, —
To jeszcze mało — ma o żałoby 

Po królów Króla!
Bóg - Człowiek skonał! — Ludy, słyszycie?  
Ten Mocarz, który w szystkim  dał życie.
Ten, który ziemie połączył z  niebem,
Ten, który czarta słowem pokonał,
Ten, k tóry Sam jest żyw ota chłebem  —

Na krzyżu  skonał,
Kto Go um ęczył?  — K ti Mu śmierć zadał?
Kto te potworną śmiałość posiadał!
C zy dzikich zw ierząt kr yiożercze stada,
Za których śladem śmie ć dąży blada?
Kto?... zbrodnio!... zbrodnio ty  nad zbrodniami!

My... ludzie sa ni!...
M y to nędzarze świata mizerni 
Daliśmy Panu koronę z  cierni,
Za świętą miłość — pośyieceń krocie.
Za prawdę, która szczęściem  nam świeci. — 
M yśm y Mu wznieśli krzyż  na Golgocie,

My!... Jego dzieci!...
Przestrzenie drgnęły przestrachu siłą,
Niebo tą zbrodnią sie przeraziło, —
Żyw ioły w wichru starły sie fali,
Zmarli jęknęli na mogił progu,
Gdy nędzni ludzie śmierć zadawali 

Swojemu Bogw  
On mógł, gdy uczuł, że śmierć sie zbliża, 
Świete ramiona odpiąć o l k r z y ż a : '
On, — ten Monarcha nieba i światów,
Mógł skruszyć ziemie kary ogromem  
l  za skinieniem  — niewdzięcznych katów  

W  proch zetrzeć gromem!
Lecz On krzyż  przyjął, cierpiąc niemało,
Bo nas ukochał Boskośc ą całą,
Bo chciał nas zbawić o.l wiecznej kary 
Za nasze niecne ę zyn y  i złości,
Bo trzeba było wielkiej Ofiary — 

Sprawiedliwości!...
Tak!... Bóg od ludzi przyjąć k rzy ż  raczył, 
Gromu nie zesłał, . — zbrodnie przebaczył, 
Modląc sie za nas ze skonu chwilką,
I wiedząc, że śm yM a b i im a li

W y d a w n i c t w a
religijne

wiedząc, ż e śm y ' słabi i mali,
Za kar.e ,,r- żądał byśm y Go tylko  

'  Naśladowali.

-■V

Janina Hirschhauerowa. Modlitwa 
Pańska. W arszawa, Wyd. Ks. Ks. P al
lotynów 1930 r. S tr. 91.

Są to rozmyślania na tem at słów 
Modlitwy Pańskiej, odznaczające się 
głębią uczucia i przystępną form ą.

X . W. Kalinka. N a Golgotę. War
szawa, 1930. Kat. Tow. Wyd. K roni
ka Rodzinna. (Podwale 4). S tr. 135.

Przepiękne w treści swej rozmy
ślania o Męce Zbawiciela, wyszłe z 
pod pióra ks. W alerjana Kalinki, za
lecić należy wszystkim katolikom jako 
dzieło pierwszorzędnej wartości.

Joanna Zofja, Drac. Zbiór M odlitw  
do B a tk i Boskiej Bolesnej. W arszawa, 
1930. Kat. Tow. Wyd. ..Kronika Ro
dzinna". S tr. 64.

Wśród licznych wydawnictw ku 
czci N. Panny M arji brakło dotąd 
zbiorku, obejmującego nabożeństwa, 
poświęcone cierpieniom ziemskim 
Królowej Niebios. Lukę tę  usuw a o- 
becnie zbiorek, ułożony przez p. J. 
Z. Drac.

Ks. R. Plus. S. J. Kaznodziejstwo  
„realne“ i „nierealne“. Uwagi p rak 
tyczne dla kaznodziejów'. Z francu 
skiego oryginału przeł. O. Aleksan
der - Paulin. Nakł. K sięgam i K ato
lickiej M. Łubieńskiej. W Krakowie, 
1930.

K siążka ta , poświęcona przez tłu 
macza młodym kaznodziejom roda
kom, porusza szereg spraw  związa
nych z kaznodziejstwem współczes- 
nem, które, by tra f ić  do serc i dusz 
wiernych, m usi być realnem.

O. A rsenjusz Vólling. Z I  Zak. 
Sw. Franciszka. N auki dla członków 
I I I  Zakonu św . Franciszka; oparte 
na własnych relacjach (autoryzowa
ne tłumaczenie z niemieckiego). Część 
pierwsza. W arszawa, 1929. Nakł, 
Zgromadzenia OO. M arjanów w W ar
szawie. S tr. 381.

N auki O. Vollinga powinny zna
leźć się w ręku każdego gorliwego 
kapłana, pragnącego szerzyć ruch ter- 
ciarski w parafjach .

Ks. Kazim ierz B isztyga  T. J. Poza 
Kościołem niema zbawienia. (Głosy 
Katolickie. Rocznik XXX. N r. 354). 
Kraków, 1930. Wyd. Ks. Ks. 'Jezui
tów. S tr. 32.
\  ,r„Jest to zwięzły wykład o znamio
nach nrawdziwego Kościoła. N adaje 
się dla rozpowszechnienia wśród lu
du, zwłaszcza w okolicach zaatakow a
nych przez sekciarstwo.

ADORO TE DEVOTE...
HYMN  ŚU7. TO M ASZA Z AKWINU  

». •
Miłuje korny Ciebie, Bóstwo utajone,
Któreś sie w tych postaci oblekło zasłonę.
Ku Tobie serce wzlata, cale sie poddaje,
Bo, kiedy patrzę w Ciebie, serca mi nie staje.

YJzrok, smak, do tyk darem ne szuka Cie dokoła,
Lecz uszom moim wierze, temu co mnie woła,
W ierze w to, czem  Bożego Syna dźw ięczy mowa,
Niemasz prawdy nad prawdę żyw ą  tego słowa.

Na K rzyżu li Twe Bóstwo oczom było skryte,
Tu próżno widzieć pragnę stopy Twe przebite,
Lecz wierząc i wyznając Twe natury obie,
Proszę, o co łotr prosił, zanim ległeś w grobie.

Ran Twoich, jako Tomasz, oglądać nie bede,
M ym  Bogiem Cie wyznając, w sobie Cie posiądę,
Spraw, abym Tobie, Panie, ulał coraz wiącej.
Dla czci i hołdu Tobie serce miał dzieciece.

Pamiątko wiekuista Tw ej stygnącej twarzy,
Chlebie żyw y , co życiem  rodzaj ludzki darzy,
Daj, aby m yśli moje Tobą tylko żyły ,
Daj czerpać siły moje z słodkiej Twojej siły.

• O, tkliw y pelikanie, Panie je żu  Chryste,
Zm yj ze mnie krwią Twą świętą w szystko  co nieczyste, 
Krwią, której jedna kropla, odkądś zaczął krwawić.
Od grzechu wszelakiego św iit jest władna zbawić.

T y, którego oblicza dziś nie widzę, Panie,
Czego tak bardzo pragną zezwól niech sią stanie:
Zezwól okiem, jasnością chwały Twej olśnionem.
Spoglądać w nie wieczyście, klęcząc przed T w ym  tronem.

Z łaciny przełożył Michał Maryan.

P o lsK a  p ielg rzym K a
N A U C Z Y C IE L ST W A  I M Ł O D Z IE Ż Y  W  R ZY M IE

W  zeszłym tygodniu udaia się 
do Rzymu polska pielgrzymka na 
uczycielstwa i młodzieży szkol
nej, zorganizowana przez Zwią
zek Diec. Kół Księży Prefektów. 
P ro tek torat nad pielgrzymką 
objąć raczył JEm. Ks. Kardynał 
Kakowski, zaś kierownictwo jej 
spoczywa w rękach ks. prefekta 
dr. J. Kowalińskiego.

Pielgrzymka, której zasadni
czym celem jest złożenie czci 
i synowskiego hołdu Ojcu św. 
Piusowi XI z okazji Jego jubileu 
szu kapłańskiego, zabawi w Rzy 
mie przez cały Wielki Tydzień

i będzie uczestniczyć w  słynnych 
wielkotygodniowych nabożeń
stwach w Wiecznem Mieście.

Udział w  pielgrzymce bierze 
135 osób, księży prefektów, nau* 
czycieli i nauczycielek oraz ucz
niów i uczennic gimnazjów z 
wszystkich dzielnic Polski.

W  poniedziałek wielkanocny. 
21-go b. m.. pielgrzymka opuszw 
cza Rzym, kierując się do Flo
rencji; w  drodze powrotnej do 
kraju zwiedzi Wiedeń. Powrót 
do W arszaw y nastąpi w dniu 26 
kwietnia r. b. (KAP). iycls,

EMIGRACJA POLSKA W E  FRANCJI

POCZUCIE NARODOWE I RELIGIJNE
STROJE I P O P Y T  N A  D E W O C JO N A L JA . —  W P Ł Y W Y  K O 
M U N IST Y C Z N E  A  U Ś W IA D O M IE N IE  N A R O D O W E . —  ŻY

W O TNO ŚĆ  W Y C H O D Ź T W A  P O L SK IE G O
U jem ną cechą ich jest zbyt siebie nazyw ali niem ieckim i P ola- 

wielka skłonność do zarzucania kam i,^najm niej, niestety, z „D użej 
swych s tro jów  i naśladow ania a P o lsk i”, gdzie mimo tradycji pow-
naw et przesadzania mody dzisiej
szej pod pozorem , iż się śm ieją z 
nich, jeśli chodzą po sw ojem u. W  
rezultacie w stro ju  uboższym  a 
przyzw oitszym  nie pójdzie kobieta 
polska do kościoła, lecz poczeka, 
aż sobie zaoszczędzi na s tró j no 
wy a niezbyt przyzwoity, a naw et 
gorszący. W  kościele w ielokrotnie 
m usiałem  zw racać na to  uwagę, 
zw łaszcza na byle jaką postaw ę 
nielicującą ze św iętością miejsca, 
jdy  raz w M elun zw róciłem  uw a

gę z pow odu stro ju  pew nej Polce 
idącej do kościoła na m oją misję, 
ta się zaw róciła i poszła sobie 
precz. Myślę, że P an  Bóg na tem 
nie stracił..

R eligijność rodzin polskich u- 
lawnia się w  obrazach  pobożnych, 
trzyżach w iszących na ścianach, 
fest to  tak rozpow szechnione, że m ina o 
się widzi to  naw et w dom ach wro- Polski
rów K ościoła i konkubinatów  

Przy rozdaw aniu  tych obrazów  
innych pam iątek  relig ijnych ni-

s tań  polskich kołacze się jeszcze 
tu  i ow dzie duch moskiewszczy- 
zny, podsycany u naszych w y
chodźców  przez żywioł rosyjski we 
F rancji.

Pytałem  się raz pew nego s ta r
szego już w ięźnia polskiego o n a 
rodow ość.

„Jestem  ruski P o lak ”, odpow ie
dział mi.

„R uski czy P o lak  jesteście?”
„R uski P o la k ”, pow tarza.
„Z których  s tro n ? ”
„O d Sosnow ca, proszę księdza”.
„N o to jesteście Polak, nie zaś 

ru sk i”.
„A  tak, daw niej byłem ruski 

Polak, te raz  jestem  czysty P o lak ”.
Lecz młodsze pokolenie z „D u 

żej P o lsk i”, co przeszło przez 
szkołę i w ojsko polskie, już zapo- 

przeszłości u jarzm ionej 
i podkreśla- swą polskość.

fdy
się o to  przeciw nie dopom inano : 

„N ie ma ksiądz „ko ro n k ó w ”,— 
pytają się kobiety i mężczyźni — 
oo m oja się s ta rg a ła ?”

U św iadom ienie narodow e- jest 
dość silne, pom im o w spom nień 
niedawnej niewoli Polski. N a j.

za w yjątkiem  żyw iołów  św iadom ie 
w rogich Polsce pod wpływem  ży 
dow sko - kom unistycznej p ropa

nie miałem odm owy, często gandy. S tale zauw ażyłem , iż p rzo 
dow nikam i w ruchu  am tyklerykal- 
nym i' antypolskim  na w ychodź- 
tw ie są —  za niewielu w yjątka
mi — Polacy z daw nej K o n g re 
sówki. Tam  oni najsiln iej ulegli 
wpływom  rusyfikacji o raz agitacji 
żydow skiej, zapew niającej, iż tylko

bardziej uśw iadom iony narodow o na gruzach  Polski robo tn ik  polski 
lest żywfoł polski z P o zn ań sk ieg o ,. m oże być szczęśliwy. W e F rancji 
Mgdy nie słyszałem, żeby kiedy te jednostk i p ragną wm ówić w na

szych w ychodźców  „m iędzynaro 
dow ą solidarność p ro le ta rja tu ”, w 
imię k tó re j w inni oni zjednoczyć 
się z p ro le ta ria tem  francuskim  
przeciw ko „b u rżu az ji”, co w w a
runkach  francusk ich  oznacza p rze
ciwko polskości. Życie jednak  jest 
silniejsze nad form ułki, czego do
wodem  są fakty  następujące.

M ontereau  i V illeparisis są to 
dwa cen tra  kom unistyczne bardzo 
znane w naszym  departam encie.

O tóż, jak  mnie zapew niał jeden 
robotn ik  z „D użej P o lsk i”, którego 
nigdy na mej misji nie widziałem, 
P olacy w M ontereau , jeśli p racu ją 
oddzielnie od F rancuzów , zawsze 
są m niej płatni, choć idzie o tę 
sam ą robo tę  i na to  kom uniści 
francuscy  się zgadzają aczkolwiek 
„ jest to w ielką niespraw iedliw o
ścią”.

W  V illeparisis zaszedł zna
m ienny fak t. gdy frank  spadał a 
p róba podniesienia go w yw ołała 
bezrobocie, w V illeparisis od p ra
w iono część Polaków  i F ra n cu 
zów, zachow ując potrzebnych P o 
laków  i F rancuzów . W tedy  tłum  
bezrobotnych  F rancuzów  usiłował 
dw a razy rozpędzić pracujących 
P olaków , żądając ich w yrzucenia 
jako obcych i zastąp ien ia F ra n cu 
zami i dwa razy żandarm i musieli 
przybyw ać dla ochrony  Polaków . 
T ak się w rzeczyw istości p rzedsta
wia „m iędzynarodow a solidarność 
p ro le ta r ja tu ”, k tó re j może najlep
szą ilustracją  są n iepotrzebne b ó j
ki między robotn ikam i różnych n a
rodow ości. „K om uniści francuscy 
m s  gnębią”, słyszałem n ieraz od 
Polaków .

N atom iast nigdy nie słyszałem, 
żeby między Polakam i były pow aż
n e 'a w a n tu ry  na tle dzielnicowem . 
Czasam i są drobne oszczerstw a,

sąsiedzkie spory, a le  są to  rzeczy ’ dońskich kozaków ; przyjęli mnie 
bez znaczenia. P rzeciw nie na 1 życzliw ie i w ytłum aczyli, iż ich 
gruncie francuskim  dzielnicow ość ■ dziecko baw i się z dziećmi polskie- 
się zaciera, m ałżeństw a międz - mi, więc nauczyło się po polsku, 
dzielnicowe są na porządku dzień- W  G regy miałem  na mym całym 
nym, pobożne dziew częta z P o- katechizm ie dla dzieci polskich 
znańskiego w ychodzą za mąż za dziew czynkę czeską, k tó ra  mi do- 
zaciekłych antyklerykałów  z „D u - 1 skonale po polsku odpow iadaia. 
żej P o lsk i”, greko - katolicy ze Słowem  żywioł polski je s t ży- 
W schodniej M ałopolski asym ilują w otny i naogół przyw iązany do 
się szybko z ogółem  w ychodźtw a W iary  i Ojczyzny. N ieraz słysza- 
polskiego, zaw ierają ła tw o związki l łem  :
m ałżeńskie z żywiołem polskim  „N ie pow inniśm y się na Fran- 
obrządku rzym skiego, kupu ją  poi- CU7,ów zapatryw ać, lecz sw oją wia- 
skie m odlitew niki i abonu ją  pism a rę podtrzym yw ać”, 
polskie ). _ j „Jestem  polskiej w iary i pol-

Ich istnienie jest niezrozum iałe obyczajów  się trzym am ”.
dla obyw ateli z „D użej P o lsk i”, z 
k tórych jeden mi w yjaśniał, iż w 
daw nej Polsce byli T atarzy , k tórzy 
się potem  stali greko-katolikam i 1 

Jeszcze ciekawszem  zjawiskiem  
jest polonizacja słow iańskiego wy
chodźtw a we F rancji ze względu 
na przewagę, żyw iołu polskiego.

N aw et niew ierzący dają  chrzcić 
swe dzieci, bo to  taki „polski zwy
czaj”, lecz uzależniają go od m oż
liwości urządzenia w ystaw nych 
„ch rzcin”, bo to  jest jeszcze b a r
dziej „polski zw yczaj”.

Gdy urządzam y jakąś w iększą
R az do tu te jszego  więzienia przy- bardziej u rozm aiconą misję  ̂ dla 
w ieziono kupę Serbów, k tórzy  sie P °iaków , przychodzą naw et ci, co 
pobili z W łocham i. ” ! w ogóle o kościele słyszeć nie chcą,

„Skąd wy znacie język polski?”, a S^y im o Polsce mówić, odpo- 
pytam  się ich widząc, iż m ów ią ze vv' ań a ją : „N iech nam  ksiądz o Pol-
m ną po polsku.

„Z Polakam i p racu jem y” — 
zwykła odpow iedź w tych w ypad
kach.

W  Gieu pytam  się m ałej dziew
czynki :

„Gdzie ta ta  i m am a?”
„W  dom u”.
„Z aprow adź mnie do n ich” 
„D obrze”. 1
D ziecko mnie prow adzi do ro-

sce nie m ów i” ; jednak  u roczysto 
ści te tąk na nich działają, iż przy
znaw ali mi się, iż na ich w idok: 
„Serce polskie w nas się odzyw a”.

M isje m oje zazw yczaj kończę 
śpiew em : „Boże, coś P olskę” ; z
przyjem nością stw ierdziłem , iż te 
raz niem al wszyscy hym n narodo  
wy znają i chętnie śpiew ają.

P oniew aż zaś liczba Polaków  
we F rancji rośnie, a now e pokole-

dziny nieco zdziw ionej mojem nie Przychodzące jest bardziej u- 
przyjściem , bo to  była ro d z in a ' św ladom lone narodowi,, w ięc z

pewnym  optym izm em  m ożem y po-
*) Sam wielu W asylów  i Iw a

nów, N astazy j i Paraszek  zap isa
łem na „P olaka we F ran c ji”.

staw ić kw estję przyszłości .w y
chodźtw a polskiego vve Francji.

Els. Juljan UnszliciU.
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M o w a zwierząt
SŁOW NIK M AŁPIEGO JĘZYKA

Poeci i bajkopisarze odtw a
rzali nam często rozmowy zw ie
rząt, nieraz bardzo na sposób 
ludzki ujęte.

Człowiekowi przeciętnie m y
ślącemu niemożliwym się w yda
je, by zw ierzęta, żyjące grom ad
nie, nie miały jakich sposobów 
porozumiewania się między sobą, 
zw iaszcza, że widzimy w gro
madach zw ierząt i ptaków ład,

Ta je m n iczy  chemik
Człowiek bez przeszłości.

Dziwny wrypadek całkowitej 
amnezji, t. j. zupełnego zaniku 
pamięci i podwójnej osobowości 
zdarzył się w  Lancaster w An- 
glji. Do jednej z miejscowych fa
bryk został przyjęty jako chemik 
człowiek bez nazwiska i przeszło 
ści. P rzyby ł z Belfastu, gdzie go 
znaleziono na ulicy, jak błądził 
bez celu i bez świadomości, gdzie 
jest. Dwa lata trzym ano go w 
szpitalu, gdzie uczył się od po
czątku rzeczy i nazw, jak nielet
nie dziecko. U trata pamięci spo
wodowana została raną wojenną, 
widocznie więc brał udział w 
wojnie. Nic jednak o wojnie nie 
wie i nie przypomina sobie. Ody 
się przebudził do swego nowego 
życia, mógł czytać i pisać, ale 
nie rozumiał słów i znaczenia 
pióra. Mógł jeździć końmi, ale 
nie mógł wytłum aczyć sobie, do 
czego służą lejce. Jego poprzed
nio uprawianą specjalność odkry 
to w  ten sposób, że postawiono 
przed nim w laboratorium  wagę, 
którą on manipulował, jak to 
zw ykł czynić tylko uczony che
mik. Rozpoczął więc studja che
miczne, \v których robił nieby-r 
w ale postępy. . ...

Co dziwniejsza, że tajemniczy 
człowiek zdaje sobie spraw ę ze 
swego stanu i nie może odtwo
rzyć w sobie dawnego drugiego 
„ja“. Sam bierze czynny udział 
we w szystkich eksperymentach, 
jakich z nim dokonują lekarze. 
Naraża się umyślnie na silne 
wzruszenia przestrachu, np. rzu
cając się pomiędzy pędzące na 
ulicy samochody z narażeniem 
w łasnego życia, by przez silny 
w strząs w ywołać dawną pa
mięć, lecz, jak dotąd, napróżno.

Amerykanin fi. L. Garner za
dał sobie trud w ciągu kilku lat 
podsłuchiwania dźwięków małp,

1 by znaleźć klucz do zrozumienia 
icii ,mow y“. Dźwięki te utrw alał 
na płytach i zapomocą mikrofo- 

1 nu, jak twierdzi, doszedł do usta
lenia jednakowych dźwięków, 
w ydaw anych na widok pokar
mów lub napojów, orzeźwiające
go deszczu, naw et niew yraźne
go „ma - m a“ i t. p. i ułożył do 
tego odpowiedni słownik.

Sceptycy jednak w zruszają na 
to ramionami, jak wątpili, gdy 
Lahowski (Francuz) głosił teo- 
rję, że mrówki porozumiewają 
się zapomocą fal eterycznych i 
swych naturalnych w yrostków , 
które im służą jako anteny.

Ostatnio niemiecki zoolog, Ba- 
stjan Schmid, zastosow ał w tym 
celu najnowszy techniczny w y 
nalazek: film dźwiękowy, zbie
rając z wielką cierpliwością 
próbki „m owy" kur, kogutów, 
nierogacizny, kotów, nietoperzy, 
i... żab. Z tych fotografii fal 
dźwiękowych uczony zoolog w y 
czytał pewne artykułow ane 
dźwięki mowy zwierząt, a na
w et wyraźnie niektóre samogło
ski.

Byłoby conajmniej zabawnem. 
gdybyśm y kiedyś mogli wdać się 
w  „rozm owę" z naszemi czw o
ronogami.

Lecz skądby się znalazła myśl. 
potrzebna do każdej rozmowy?

Reko d Anglików
Strach przed małżeństwem.
Anglicy z biegiem czasu co

raz bardziej ' tracą odwagę do 
m ałżeństwa. Dawniej, najwięcej 
m ałżeństw  zawierali w  wieku lat 
25 — 30. Dzisiaj według sta ty 
styk nieżonatych Anglików, li
czących 25 — 35 lat, jest 80 proc., 
35 — 40 lat — 62 proc.

W Szwecji bojących się mał
żeństw a w  wieku 25 — 30 lat 
jest 65 proc., w  Ameryce około 
35 proc. Lecz w stanie Kalifornia, 
gdzie prawo nie jest dla męż
czyzn przychylne, pozostaje ich 
w  stanie bezżennym 70 proc.

W W iedniu powstał związek 
mężczyzn w obronie swych 
praw  przeciw  kobietom.

Okręt bez zełogi
Tajemnica „Mary Celeste".
4 grudnia 1872 r. angielska 

barka „Doi Gratia" spotkała na o 
tw artym  Oceanie Atlantyckim 
dwumasztowiec |)M ary Celeste", 
będący w  drodze z New Yorku 
do Hiszpanii. Na okręcie, według 
protokółu, w szystko było w  po
rządku należytym, żadnego śladu 
walki — lecz nigdzie ani jednej 
żywej duszy.

Tajemnica pozostała nieroz
wiązaną i daw ała pole do najfan
tastyczniejszych domysłów. O- 
becnie Anglik Lawrence Keating, 
odkrył tę tajemnicę, odnalazłszy 
ostatniego z b. załogi „M ary Ce
leste", kucharza Pem bertona, 
który opowiedział jej dzieje.

Na pokładzie „M ary Celeste" 
było 10 osób, w  tem żona kapi
tana statku, Briggsa. W czasie 
burzy nieprzytw ierdzone do ścia
ny pianino, uderzyło panią 
Briggs, zabijając ją na miejscu.

Kapitan wpadł w stan nerwo 
wego rozdrażnienia, posądzając 
sternika Hullocha o morderstwo. 
Wkońcu skoczył do morza i uto
nął. Komendę objął Hulloch, któ
ry  w  czasie sprzeczki z jednym 
z m arynarzy wyrzucił go za bur 
tę. Pozostało więc tylko 7 osób. 
Koło wysp Azorskich 3-ćh m ary
narzy zdezerterow ało, obawiając 
się, że po przybyciu na ląd, będą 
posądzeni o morderstw o. Pozo
stałych czterech znalazł kapitan 
„Dei Gratia" na statku i, zorjen 
tow aw szy się w  sytuacji, polecił 
im milczenie, w ysadził na ląd, a 
w Gibraltarze opowiedział liisto 
rję o statku bez załogi.

W krótce otrzym ał nagrodę 
za uratowanie okrętu. Czterech 
m arynarzy milczało. : do końca,, 
gdyż w razie ich odkrycia, sta- 
wieniby zostali przed sądem i ob 
winieni o zabójstwo kapitana, 
jego żony i tow arzyszów  podró
ży- •‘hfi .rłS ’. v.

Obrazki z życia
P RAW O  NEREK. — ZNACH O RSTW O  A NAUKA. — BĘDZIE

GULASZ
P an  L udom ir miał zasępioną Zdaje się, że cała tak zw. me-

tw arz. N ie od dziś zresztą. W ie- j teo ro log ja  nie bardzo  daleko wy* 
my przecież wszyscy, że jest ź le ,. szła poza te granice, 
i że, jak  pow iedział pewien p o li- ! Słyszeliśm y przecież, że ostat- 
tyk bez kraw ata, może być gorzej, nia zima m iała być m roźna. Tyni- 

P an  L udom ir nie m artw ił się czasem — zimy praw ie nie było. 
zatem , że jest źle. Całe życie wier- O sta tn io  dow iedzieliśm y się, że
ny byl zasadzie, że „1 e P o l o -  P IM . ma zebrać w szystkie przy-
n a i s  p a s s e  p a r  t o u t ! ”

Ba, ale żeby się zdobyć nai ta. 
kie heroiczne „passe - p a r to u t” 
m ożna naw et nie mieć pieniędzy,

słowia i przypow ieści ludowe, aby 
je  w łączyć do ap a ra tu  swych p ro 
gnostyków  pogody. Pom ysł nie- 

' zupełnie oryginalny. P odobnego

m ontu  w ym agają m etylko kam ie
nice, ale i w ątroba, nerki czy 
serce.

trzeba jednak  mieć zdrow ie. R e - 1 środka użyto już w A nglji i ze
znakom itym  jakoby skutkiem .

W ogóle, coraz częściej słyszy 
się, że t. zw. oficjalna naiuka szu- 

O kam ienicach już pom yślał j  ka po tw ierdzenia swych badań w 
pewien dobrotliw y m inister. O m ądrości ludow ej. D otyczy to 
nerkach  i w ątrob ie  nie myśli nikt. zw łaszcza medycyny.

P rzeciw nie, niech no tylko k toś Z ostało  więc zrehabilitow ane 
wyjedzie do wód. zaraz fiskus o- j znachorstw o i astro log ja , w któ- 
blicza każdą w ypitą szklankę her jrych  zaw arte  jest ziarnko prawdy, 
baty, kieliszeczek wódki, każdy zdobyte w ieloletnią obserw acją 
zjedzony befsztyk. A kuracjusza praw  przyrody, 
m ało szlag nie trafi. Już  nie dla
tego, że urząd  skarbow y w ym ie
rzy podatek  o ioo  procent wyż-

będzie? Czem się to—  Co
skończy?

szy, ale p op rostu  z despektu, z . —  C o? jak?
m oralnej przykrości. | —  W ogóle.

T o też pan L udom ir aż pod- —  W ogóle? opow iem  panu
skoczył ze w zruszenia na krześle, anegdotę. W ojciech hr. Dziedu- 
gdy w yczytał, że m in isterstw o szycki, znany parlam entarzysta z 
skarbu  zniosło w ywiad w uzd ro - czasów  austrjack ich  słynął z dow- 
w iskach. j cipu. C eniono go za to  szczegól-

—  T eraz  dopiero  zaczyna się nie w kolach dziennikarskich, 
sanac ja  — pow iedział sobie. 1 Pew nego razu w czasie przesilenia
......................................................................... rządow ego K olo Polskie obrado-

' S ław na była h isto ria  z dw om a w ało całą noc. Gdy nad ranem  
■oficjalnymi m eteorologam i przy pojaw ił się Dzieduszycki —  obiegli 
dw orze pruskim . Z apytano  raz go dziennikarze, py ta jąc : 
jednego z nich poufnie, na czem —  Co będzie, panie hrabio , co
opiera on swe przepowiednie. Na będzie?
to zapytany odpow iedział. —  Co będzie? Gulasz!

— Jeśli m ój kolega przepow ia- —  Ja k to ?
da pogodę, ja  ogłaszam  deszcz. —  Zam ówiłem  go sobie w bu-
I naogćł przepow iadam y trafnie. fecie. j, Jotesko.

H u m o r
Skutki fadjo w  pociągach

N a krańcowej stacji pociągu je 
den pasażer pozostał w swoim prze
dziale, trzym ając słuchawki na u- 
szach.

K onduktor: — Proszę pana, po
ciąg dalej nie idzie, wszyscy pasażero
wie już wyszli. N a co pan jeszcze 
czeka?

Pasażer: — N a koniec koncertu, 
proszę pana.
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Poleca jako Nowość:

Serniki mrc&ane i BaŁfcó Paryskie
o raz  zn a n e  ze swej d o b ro c i

S k acze , piacki i dużo odmian 
Mazurkdvs 
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L U D Z I E  I B E S T J E
POWIEŚĆ

33)
Dfugo później w noc gawędzono jeszcze szeptem 

przy chacie wdowy, o krzywdzie, która idzie śladem 
tych wszystkich obcych wojsk, krzywdzie szczerzącej 
potwornie zęby do chłopa polskiego. r ;e znajdującego 
nigdzie obrony, zostawionego na pastwę strasznego lo
su. Tego losu, który z każdym nowym dniem staje się 
okrutniejszy, bardziej bezlitosny, jakby się niebo i zie
mia przeciwko doli chłopskiej sprzysięgły, podały sobie 
dłonie, wsi polskiej całkowite zapowiedziały zniszcze
nie.

• Pleban tej nocy nie zmrużył oka. Nie mógł zasnąć 
wskutek przeżytych wzruszeń. A i ołiceiowie austriac
cy zachowywali się tak hałaśliwie, jakby umyślnie 
chcieli staruszkowi uczynić na złość. Hałaśliwa rg fa ja  
wyczyniała burdy i wrzaski do samego rana, trudno 
więc było \y takich warunkach o spoczynek. Spędził też 
proboszcz noc na żaiłiwej modlitwie, nad ranem zale
dwie zadrzem awszy nieco na klęczniku.

Andrzej Ślaz również nie zmrużył oka lej nocy. 
Nawet nie poszedł do izby, nie chcąc się zetknąć oko 
w oko z żołnierzem z pod Tarnowa. Nie chciał go wi
dzieć poprostu na oczy. Nie zawinił mu nic ten czło
wiek, i owszem, znajdował, że ciężką musi być jego 
dola, ale widzieć go nie chciał, wr żadne gawędy z nim 
wdawrać się nie miał najmniejszej ochoty. W olał spę
dzić noc pod golem niebem, tembardziej że sen go od
szedł całkiem. Łeb mial gorący, jakby w nim pożar 
rozpalono olbrzymi, w chacie zaś było duszno, czułby 
się w  niej źle. Lepiej na powietrzu, mając gwiazdy nad 
głową, i księżyc srebrny. Czuł przytem  potrzebę we

wnętrzną pozostania sam na sam. Dlatego też opuścił 
sąsiadów, nie został przy córkach, nie wdaw'al się z ni
kim w gawędy, do niczego nie prowadzące. W olał po
wlec stare nogi ku chacie i tam przy niej pogwarzyć 
ze sobą, pomyśleć o tem, co będzie jutro, przejrzeć 
niejako własne myśli, rozsądzić wszystko, sprawić jaki 
taki rachunek sumienia. Niewiadoma jest przecież go
dzina, Człowiekowi sądzona.

S tary  chodził dokoła chałupy bezwiednie, kręcił się 
to tu to tam, przystaw ał, znowu szedł, w łóczył noga
mi, nie zatrzym ując się dłużej nigdzie, nie w idząc — 
zdaje się — przed sobą niczego. Głowę miał pochyloną 
ku ziemi, gięła się ona pod ciężarem  myśli. W ciągu 
jednego tygodnia stracił dwóch zięciów. Obaj mężowie 
jego córek zginęli bez winy, najzwyczajniej w  świecie 
pomordowani. Obu krew  zdawmła się wołać o pomstę 
do nieba. Już nie jako o zięciów mu chodziło, ale jako 
o ludzi. Jeden i drugi padli ofiarą zwyczajnej zbrodni. 
Na zbrodnie taką niema i nie może być chyba tak wiel
kiej kary, któraby nie była jeszcze zbyt mała. Widział 
s ta ry  w swem długiem życiu wiele nieprawmści, wiele 
krzyw d oglądały jego siw-e oczy, w szczególności od 
Moskali, takiej wszakże zbrodni nie w yobrażał sobie, 
nie dopuszczał poprostu jej istnienia, jak długo żyje na 
świecie. Jednego zabito za to tylko, że Rosjanie ucho
dząc wysadzili tor kolejowy w powietrze, drugiego po
wieszono za to jedynie, że szedł sobie polem w nocy 
z latarką kolejową w ręku...

Nienawidził stary  Slaz wszelkiej zbrodni. Miał w y 
sokie poczucie sprawiedliwości, które bynajmniej nie 
wynikało z jakiejś tresury obyczajowej we wsi, w dra- 

| żanej przez kościół czy organizację życie chłopskiego, 
i ale było jakby z wewnętrznej potrzeby i rozumienia 

prawd bożych, co do których nie mogą zachodzić w ąt- 
i pliwości, jak je należy rozumieć. W  jego prostej głowie

nie mogło się pomieścić, żeby zabijano w  ten sposób 
ludzi niewinnych, bez pytania, bez sądu. tracono nie- 
ledwie w oka mgnieniu. Przecież człowiek jest stw o
rzenie boskie, tylko jeden Stw órca ma praw o odebrać - 
mu życie, jako że mu je dał, nikt inny. A jeśli już bywa, 
że sądy ludzkie czyjeś życie ukrócą, dzieje się to 
w-szakźe tak, że staje się zadość zasadzie sprawiedli- * 
wości. Bywa i ślepa śmierć, jak, np„ na wojnie. Nie wie * 
człek ani dnia ani godziny, kiedy go taka śmierć zabie
rze, ale to jest na w ojnie. Gdzież jednak wojna we wsi, 
w której niema nieprzyjaciela? Gdzież zasada spraw ie
dliwości, w  imię której mieliby zginąć i Grzywacz i Si
łacz? Nie było ani jednego, ani drugiego. Było nato
miast zw yczajne zabójstwo, jakie bywa czasem speł
nione wr ciemnym lesie, albo w  noc bezgwiezdną na go
ścińcu, ręką zwyczajnego zbrodniarza.

Ów żołnierz z pod Tarnow a opowiadał mu o tym 
cesarzu katolickim, który niby ma być taki dobry dla 1 
ludu wiejskiego, ba, naw et z Ojcem Świętym jest 
w przyjaźni, a okazuje się, że musi on być nic w art, 
skoro ma takich oficerów w  swem w'ojsku. Tylko zły 
człowiek może tolerow ać takie niegodziwości, zbrodnie 
i złodziejstwa. Nie może zrozumieć stary , jak można 
chwalić takiego cesarza. Musi to być wrszystko nie
praw da, co ów żołnierz z pod T arnow a naopowiadał 
mu o nim. Jakby był ów cesarz naprawdę dobry, inne- 
by były porządki w tem jego wojsku. Ale zaraz przy
pomniał sobie stary, że i w Starej W ólce jest kilku go
spodarzy, k tórzy chwale sobie mimo w szystko cesarza 
rosyjskiego i Dowiadają nawet, że ten cesarz rosyjski 
dla chłopów ma być dobry, a i w  świecie go podobno 
szanują. W ynikałoby zatem, że jedni chwalą tego, dru
dzy tamtego, a przecież obaj psa warci, obaj muszą 
być wrogami i w iary katolickiej i chłopskiego narodu.

(C. d. n. ) . 1
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za swoje pieniądze nie ma Pani 
kupić w tej samej cenie co inne 
gorsze — najlepsze Pomidory 
Ekstrakt w  puszkach firmy K. 
IŁOWIECKI. Dostać je można w 
każdym sklepie spożywczo - ko
lonialnym. Nadają się nietylko na 
zupę, lecz również jako dosko
nała przypraw a do jarzyn, ryb, 
mięs i t. p. HURTOWA SPRZE
DAŻ w S. A. „STOWINKOL", 

Plac 3-ch Krzyży Nr. 8.
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R ozkład lotów
Ufaż.iy od 1 marca 1929 roku.

Samoloty kursują codziennie z wy
ją tk iem  niedziel.

I S Z E H R Y P K Ę  
S Z N O S C  

BOLE GARDŁA
USUWAJA 
P A S T Y L K I B f l G U S K I f

A p t e k a  M S *  G Ą S E C K J  E G O  
W WARSZAWIg.UL.FRETA 16. 

S p r z e d a ją  a p tek i 1 s k ła d y  apteczne. J
Znawcy palą gilzy „Znicz" 

BRONISŁAW SZYBOWSKI i
S-ka. W arszawa, M arszałkow
ska 49, tel. 162-48.

"
Godzina KIERUNEK G odzina

114.00 
116.45

o. W a rsz a w a  p.
p. Lw ów  o.

11.30
8.45

1
8.30

1 i10*30
o. W a rsza w a  p . 
p. K a to w ic e  o.

15.15
13.15

14.30
16.45

o. W a rsza w a  p . 
p. P o z n a ń  o.

10.45
8.30

13.00
15.00 
15.30 
16.45

o. W a rsza w a  p. 
p . B y d g o szcz  o. 
o. B y d g o szcz  p. 
p- G d a ń s k  o.

12.15
10.15 
9.45 
8,30

» >**
11.15
13.15
13.45
14.45

o. K a to w ic e  p. 
p. B rn o  o. 
o. B rn o  p . 
p. W ie d e ń  p.

12.30
10.30 
10.00

9.00

4 •

1
11.15
14.00

o. K a to w ic e  p . 
p. W ie d e ń  o.

12.30! 
9.45|

11.00 13.00 
* 11.45 13.45

o. K a to w ic e  p. 
p. K rak ó w  o-

10.45! 12 45 
10.00 12 *

O b j a ś n i e n i a  z n a k ó w :
Samoloty k u rsu ją  tylko w ponie
działki, środy; p ią tk i.

"  Samolot;' kursują tylko we wtor
ki, czwartki, soboty.

. 1 0  r . n u  ■ " ' ' „ t r i  s ! i i  ~  ■:> '

c. odlot
p. przylot^ r  3 n)or>.’

Uwagi:
1) Połączenia w jednym  dniu: 

lwów — W rrsziw a — Bydgoszcz — 
G dańsk lub z powrotem codziennie 
P cznań  — Warszawa — Lwów lub 

z pow rotem  codziennie. 
Poznań — W arszawa — Bydgoszcz— 
G dańsk lub z powrotem codziennie. 
W arszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem codziennie 
W arszaw a—Katowice—(Brno) — W ie. 

deń lub z powrotem codziennie.

2) Linja do W iednia i z Wiednia:
Trzy razy w tygodniu przez Brno, 

Katowice
T rzy razy w tygodniu przez K ato

wice bezpośrednio. 
Warszawa, Katowice, Kraków, W ie
deń posiadają  w obu kierunkach 

połączenie codziennie.

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i  
podbródkami i ze złą cerą pań nie 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal tw arzy, pofa
tygu ją  się od 1 1  do 5. Pracujące pa
nie w niedzielę od 2 do 7, Hoża 41, 
m. 7. Paderewska Zofja Ludwika.

Zgubiono wojskową książecz
kę z rodz. r. 1883, nazwiska Jó- 
zef Lerm ak, wieś Wolica._______

Kurs dla członków Zrzeszenia 
Patronatów Młodzieży.

W  dn. 25 — 26 — 27 kwietnia 
odbędzie się w  W arszaw ie kurs 
dla członków i sym patyków 
Zrzesz. Patr. Młodz., na którym  
będą omawiane: „Ideologja Z. P. 
M.“, „Z. P. M. a Akcja Katolic
ka", „Oddziały lokalne Z. P. M. 
a młodzież szkolna", oraz szereg 
zagadnień organizacyjnych, prak 
tycznych. — Wszelkich informa- 
cyj w  sprawie Kursu udziela Za
rząd Oddziału Okręg. Zrzesz. 
Patr. Mtodz., W arszaw a Wolska 
66 m. 2. tel. 9 - 80.

W llu u  3 /  —  tel 'w/-JJI

OBUJCIE 
0 SWOJE 
ZBUOWIE!

„SZWAJCAR SKSi 
CiOiZ&tfE ZIOŁA”

(z m arką „Kogut") są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob
strukcji i kam ieni ż ó ; c i o w v c n
„Szw ajcarskie Gorzkie Zioła- Są
naturalnym  łagodnym  środkiem  
przeczyszczającym , u ł a t w i  a ją  cym  
funkcje organów traw ienia i działa
jącym przeciwko otyłości. Sprzedają, 
apteki i składy apteczne po 2 zł. za 

pudełko.

M E B L E
Solidne najtan iej. Wybór wielki; Sy
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
Kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam i. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna Ńr. 41 róg Marszałkowskiej.

esi©l.I fA R B U JE  NATYCHMIAST SIWE 
LUB 1AS NE 'WŁOSY MA KAŹ&Y
Żą d a m y  k o l o r , j e s t  p e w n a

NIE SZ KODLIWA.Ł A T W Y  
SPOSÓB U Ż Y C IA .

PARF cTORłENTWARI2AWA

Zakład Ś L U S A R S K O - M E C H A M i C Z N Y
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA kościelne I cment. 

balkony, balustrady. żaluzje  I okucia do okien 

idrzwi. tudzież w szelkie reparacje

11 ITThThtTiMTiYTTttTT.ruttThtlT.tTii tnłtlTi i

PIECE S Z R A J B E R A  f S r
M o c n a  I t r w d ł a  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e r m e t y c z n o ś ć .
a skutkiem tego 5 0 %  o s :  : c z e c t a o i c i  opału w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych I b Ę d t i o ś c  c o r o c z n y c h  rC K IO n >  
I o w ,  e s t e t y k a  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Przeszło SOO O  s s t u k

w użyciu zatwierdzone przez wszystkie m inisterstwa i urzędv. 
Wynalazek ■ wyrób całkowicie polskie

Et ©  Ł
w Warszawie, ul. G rójecka 33, telefon Nr. 320-33.

I | ........

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?
iANTYKI

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów.

N. WENTKOWSKI
Jasna  N r. 12 tel. 170-99.

FARBY, LAKIERY

F arby  lakiery i chem ikalja
ZDZISŁAW RUDNICKI

W arszawa, ulicą Podwale N r. 15, 
telef. 335-22 i 191-80.

K R A W I E C K IE  I A K U D Y

N a ru ty  i za gotówkę! Wykwintna 
ubiory męskie poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Złota N r. 15.

BWB! F U T R A M B

F U T R A
Wielki wybór najnowszych modeli 
paryskich. Ceny przystępne. W arunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 tel. 65-51.

F U T R A
R aty najdogodniejsze i najtan iej. 
Przerabianie i reparac ja  fu ter, faso

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka N r. 27, tel 249-08.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w W arszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. P rzyjm uje obstalunki z 
własnych i powierzonych m aterjałów , 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.
Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk
w intną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów . Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
W arszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjm uje wszelkie obsta
lunki z własnych i powierzonych m a

terjałów . Ceny przystępne.

S B  KAREŁUSłE

N a sezon wiosenny, najnowsze faso
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 

czapek sportowych. Poleca
PO CHMARA

Zgoda N r. 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męskie
KAROL 8TEGNER

Trębacka N r. 11.

p —m 
E5®1_ M E B L E

J 3 H !
Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gw arantow anej do
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, b iurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze

daż także na raty .

M E B L E
Gotowe oraz nfe zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na r a 

ty, wytwórni własnej, poleca
F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo
ny mahoniowe, złocone, klubowe g a r
n itu ry  skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy k red y tu ! Krucza N r. 34.

STEFAŃSKI

K I  ° K a ™ a  S i l *
gg DAMSKIE I MĘSKIE

Ważne dla P ań! Suknie wizytowe. 
Wielki wybór, ratam i. F u tra  najtan iej 

na 18 mies. spłat.
BR. UNKIEWICZ

Hoża N r. 54, m. 2.

Na ra ty  i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję dam ską od
daje na dogodnych warunkach. So
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

iPFri »©*«©«HY. ^
g g g  TBYKOTAŁE fig™

ZAKŁAD
ORTOP.

l e c z n i c z e  i
uszczuplające

G U M O W E
p u r i c z o c h y  
n a  ż y l a k i

W. Lachowicza
W a rs za w a , M arszałkow ska 1 2 3 , p ie rw s ze  piątro. 

CENY P2r/S7J;S»HE!

Protezy z duraluminium
niezw ykle lekkie i trwa
łe, (ostatnia zdobycz  
techniki), aparaty lecz
nicze -  ortopedyczne i 
chirurgiczne (w yciągo
we), pasy przepuklino
we i brzuszne, w kładki 
na p łaską stopę i ob u 

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. K U G L E R A
MARSZAŁKOWSKA 42 I pietra, 

telefon 146-52.
M edale złote: P etersburg  1916 

W arszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

i .  a_ S Z K O Ł Y  K R O J U

Szkoła kroju przyjm uje zapisy, co
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubiorów męskich W arszawa 
Wspólna N r. 37, tel. 101.71.

mm W Yłvwa,XKI Ł S f i
Na raty . Po 5 zł. tygodniowo! Wy- 
żymaczk. , am erykańskie, platery  
Norblina i P rageta , serwisy stołowe, 

: szkło i  porcelana naczynia 
aluminiowe.

„WYGODA”
M arszałkowska 38 m. 20. II  brama.

T f ś i T
-gflai

. Fabryczny Skład Pończoch 
i T rykotaży

FR. KRAKOWIAK
W arszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 
hotelu Royal. Telefon 179-53. Poleca 
wyroby własnej fabrykacji po cenach 

fabrycznych.

i STEFAN KLEWIN
W arszawa, Chmielna 27, tel. 161-83. 
Poleca konfekcję męską oraz tryko ta
że, damskie reform y, pończochy i r ę 

kawiczki po cenach przystępnych.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy Świat N r. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i reform y w wielkim wyborze.

PRZYBORY 
ORTOPEDYCJNE

Pracownia A r ty s ty c z n o - R z e ź b ia r s k o -
Kam ieniarska.

K. R. KOZIŃSKIEGO 
BR SZYMBORSKI

ul. Powązkowska N r. (18 i 76) domy 
własne przy budce tram w ajów  ek k tr. 
W arszawa. Telefon 96-52. Konto 
czekowe P. K. O. 12282. Pomniki z 
gran itu , m arm uru i piaskowca. Bu

dowa grobów i roboty budowlane.

P ióra wieczne reparu je  specjalny za
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat N r. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

F abryka luster i szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

W arszawa, Solec N r. 77, tek 1,50-02. 
L ustra  meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstw a wchodzące.

Nowoczesna W ytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
W arszawa, Żytnia N r. 27.

BUTY ZDWJ9 U
wykonywa.

SZEWC 0RT0PEDYSTA

OBIERKACH
Elektoralna

PĄTEFGNY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska N r 154. W arunki do
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, g ran i
towe z piaskowca i r ^ a r a e j e  tako
wych. Ceny konkuren yjne. Nowj 

Świat N l . ss. *'1 : 4-LD2-



18.IV. 1930. Nr. 107.

K u p o w a n i ©  n a
N IE B E Z P IE C Z E Ń ST W O  SP O Ł E C Z N E  N IE O PA T R Z N E J

K O N SU M PC JI

Można powiedzieć, że deta
liczny obrót handlowy istnieje i 
utrzym uje się w  Polsce w  bar
dzo dużym stopniu tylko dzięki 
handlowi „na ra ty “. Praw ie niema 
towaru, którego nie możnaby o- 
trzym ać na spłaty: od samocho
du lub fortepianu do obuwia, ba, 
nawet... w ina i —■ o, ironjo, — bi 
letów do teatru, w szystko otrzy
muje się na ra ty  i to nieraz dość 
długie. Znamy wypadek, gdzie 
przed świętam i zachęcał kupiec 
swoją klientelę do zaopatryw a
nia się w  artykuły  spożywcze, 
proponując pierw szą ratę w... 
czerwcu. Nabywca kupi, zje, za
pomni o przyjemności, a jeszcze 
w pół roku będzie musiał spła
cać należność.

Handel na ra ty  istnieje nietyl 
kc w Polsce. Został on nawet 
przeniesiony na nasz grunt z za
chodu, gdzie oddawna jest znany 
i szeroko stosowany. Zwłaszcza 
w  Ameryce konsumpcja całego 
szeregu artykułów  przem ysło
wych rozwijała się potężnie w ła
śnie dzięki systemowi kupowania 
ha spłaty. Również w  Niemczech 
obrót ratalny, zw łaszcza po w oj
nie, rozwinął się bardzo szero
ko: istnieją specjalne banki dla 
finansowania tranzakcyj ratal
nych.

A jednak mimo wszystkie po
zorne a naw et częściowo i rze
czyw iste zalety, system  handlu 
na ra ty  jest społecznie bardzo 
niebezpieczny. Jego istota polega 
przecież na w y p r z e d z a n i u  
dochodu, a więc narusza zdrową 
4 bardzo rozsądną zasadę: parnię 
taj, rozchodzie, żyć z dochodem 
w zgodzie! Złudzenie i narkoza 
tej sytuacji, że klient może za
brać i używać pewną rzecz, nie 
płacąc narazie nic lub drobną tyl 
ko część ceny, jest tak wielka, 
że musi prowadzić do — r o z 
r z u t n o ś c i .  Niezasobna robot
nica nie oprze się pokusie kupie
nia lakierowanych pantofelków, 
gdy narazie nie potrzebuje płacić 
pełnej ich ceny, ale jednak zapła 
cić za nie kiedyś musi (i to naj
częściej znacznie drożej), a mo
że się zdarzyć, że term iny tych 
płatności wypadną akurat na 
czas, gdy będzie zredukowana 
lub chora i każdy grosz w ypad
nie „z pod serca“ w yryw ać.

Handel na raty nie jest bez
pieczny dla kraju o niskiej stopie 
dochodu społecznego, ponieważ 
sztucznie podnieca spożycie — 
ponad siły społeczeństwa. A wla 
śnie Polska jest krajem, gdzie 
dochód społeczny jest niski i 
gdzie on bardzo powolnie w zra
sta. Badania statystyczne w yka
zują, że gdy przeciętnie na gło
wę ludności dochód wynosi rocz 
hie (w złotych):

A nglja
Niemcy
Francja

3.900
2.000
1.800

to w Polsce dochód ten wynosi 
zaledwie około 700 zł. rocznie, a 
więc zaledwie jedną piątą tego, 
co w  Anglji. Jesteśm y tedy k ra
jem biedy społecznej i powinniś
my się do tego stosować: nie
wolno więc wybiegać potrzeba
mi ponad skromne możliwości 
finansowe, nfe wolno budżetu ro 
izinnego rozsadzać nadmierną 
konsumpcją. Zabrnąć w  ra ty  i 
długi łatwo, ale często stają się 
one pętlą na szyi ludzkiej.

Handel na ra ty  nie jest jesz
cze w  Polsce należycie prawnie 
unormowany. Np. w  b. Kongre
sówce rzecz kupiona, choć je
szcze ra ty  nie są spłacone, prze
chodzi na w łasność nabyw cy i 
tupiec może tylko dochodzić na

leżności (z wekslu lub przez pro 
ces), natomiast w  b. Galicji rzecz, 
choć wydana do rąk nabywcy, 
pozostaje własnością kupca i mo 
że być w indykowana w całości. 
Pozatem niema ani przepisów 
prawnych ani system u kontroli 
nad dopuszczalnym rozmiarem 
doliczeń procentowych przy tran 
zakcji na raty, niema koniecz
nych ograniczeń co do towarów, 
które wolno sprzedawać na spła
ty  i t. d. Istnieje więc duży cha 
os praw ny i zwyczajne raubritter 
stwo sprzedawców, którzy 
wręcz oszałamiają klientelę i 
wciągają ją w sidła lekkomyśl
nych tranzakcyj.

Dziwne jest, że państwo, któ
re tyle innych dziedzin życia go
spodarczego (nieraz bez potrze
by nawet) ściśle kontroluje i o- 
granicza przepisami prawnemi,

nic dotychczas nie uczyniło dla 
uporządkowania tej tak rozro
śniętej i ważnej kwestji obrotu 
spożywczego. Chodzą słuchy, że 
opracowywuje się jakaś ustawa 
o handlu ratalnym, ale kiedy ona 
wejdzie w życie? Nim jednak 
przyjdzie ta  ustawa, a nawet 
choć kiedyś nawet będzie — 
trzeba zwrócić uwagę społeczną 
na hazard tej formy konsumpcji. 
Gubi ona często jednostki, a tak
że i przem ysłowi złe ’ świadczy 
usługi, ponieważ stw arza fikcję 
w zrastania konsumpcji, przyspie 
szając de facto jedynie — kryzy
sy nadprodukcji. Bo skonsumo
wany naprzód dochód w ytw arza 
potem v a c u u m spożywcze, w 
które wali się i przem ysł i han
del.

Ostrożnie więc z kupowaniem 
na raty!

DYLI2ANS REDIVIVU3
W Z R O ST  K O M U N IK A C JI M E C H A N IC Z N E J

3 ,7  mllj. bezrobotnych w  Stanach Zjednoczonych
P O W O D E M  —  Z M E C H A N IZ O W A N A  P R O D U K C JA

Z oświadczenia am erykańskie
go sekretarza stanu dla spraw  
pracy wynika, że obecna ilość 
bezrobotnych w St. Zjedn. w y 
nosi 3,7 milj. osób. W ywołuje to 
poważne komplikacje społeczne, 
które są przedmiotem licznych 
dyskusyj, tern aktualniejszych, 
że w  listopadzie mają się odbyć 
w ybory do senatu.

Powodem tego bezrobocia jest 
zmechanizowanie produkcji a po
zatem rabunkowe w ykorzysty 
wanie sił ludzkich, wskutek cze
go człowiek 50-letni jest już ty l
ko na pół zdolny do pracy i po
większa liczbę bezrobotnych.

Mechanizacja produkcji prze
m ysłowa wykazuje, że, przyjm u
jąc indeks m aszyn i robotników 
w r. 1914 za 100, to w  r. 1919 
wzrósł indeks m aszyn do 147, w
1927 do 170, Indeks robotników 
zaś wyniósł w  r. 1919 129, a w  r.
1928 — 115. Cyfry te dowodzą 
jak maszyna wypiera człowieka. 
W ywołało to głosy socjologów,

że ewolucja przem ysłu am ery
kańskiego odbywa się za cenę nę
dzy ludzkiej.

Tak przeprowadzona mechani
zacja kopie jednak samej sobie 
grób. Ludzie pozbawieni zarob
ków nie mają za co kupować na
wet tanich towarów. St. Zjedn. 
stanęły więc wobec bardzo trud
nego problemu, rozstrzygnięcie 
którego musi zaciekawić także i 
,craje europejskie. Tymczasem kfl 
misarz dla spraw  bezrobocia, 
Green, przypomina, że niezałat- 
wienie na czas spraw y bezrobo
cia może postawić Stany Zjedno
czone w obliczu rewolucji socjal
nej.

W a ln e  
z e b ra n ia

Spółek akcyjnych.
18 kw ietnia:

B ank H andlow y „W ilhelm  L an - 
d au ”, S. A. w likw idacji: zebr.
zwycz. —  o godz. 16  w lokalu 
B anku  w W arszaw ie, ul. Czackie
go 16 .

Zakłady P rzem ysłow o - B udów , 
lane „D źw ign ia”, S. A .: zebr. 
zwycz. —  o godz. 16  w Sosnow 
cu, ul. Sw obodna 3 .

„P o lska A kcyjna Spółka T elefo 
niczna” : zebr. zwycz. (zm. s ta t.)—  
o godz. 10  w  lokalu S-ki w W a r
szawie, ul. Z ielna 3 7 .

„Polski B ank K om unalny“, S. A. 
zebr. zwycz. _  o godz. 1 2  w lokalu 
Banku w W arszawie, pl. Napoleona 
7 (ew. II  term in — dn. 10 m aja).

19 kw ietnia:
„Towarzystwo A kcyjne Ząbkowi

ckiej F abryki Szk la“ : zebr. zwycz.
(zm. sta t.) —  o godz. 9 w lokalu S-ki 
w Ząbkowicach.

22  kw ietnia:
„A grad“, S. A. w Augustowie, 

poczta Euchocice: zebr. zwycz. (pow. 
kap. zakł., zm. sta t.) — o godz. 16 
w lokalu P. Jarosza w Grodzisku.

,.Keram“, Spółka A kcyjna  dla W y  
robów Keram icznych : zebr. zwycz.
(zm. sta t.) — o godz. 10  w lokalu 
S-ki we Lwowie, ul. Kochanowskie
go 26.

Plenarna zebranie
Izby Przemysłowo - Handlowe] 

w Warszawie
Dnia 24 kwietnia r. b. o godz. 

18-ej w  Sali S tow arzyszenia 
Techników w  W arszawie, ul. 
Czackiego 3/5 odbędzie się P le
narne Zebranie Izby Przem ysło
wo - Handlowej w W arszaw ie z 
następującym porządkiem obrad:

1) Zaprzysiężenie pierwszego 
grona księgowych zaprzysiężo
nych przy Izbie Przem ysłow o - 
Handlowej w W arszawie. 2) 
Sprawozdania: a) z działalności
Izby i z sytuacji gospodarczej w 
r. 1929 (uchwalenie dorocznych 
postulatów Izby), b) z działalno
ści Izby w  czasie od 1 stycznia 
do 10 kwietnia 1930 r., c) z sy 
tuacji gospodarczej okręgu Izby 
w  I-szym kw artale 1930 r. (prze
mówienie p. P rezesa Izby). 3) 
Uchwalenie kredytów  dodatko
wych w budżecie na r. 1929. 4) 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej 
w przedmiocie zamknięcia ra 
chunków Izby za rok 1929. 5) 
Zmiany w preliminarzu budżeto
wym Izby na rok 1930. 6) W y
bór pięciu członków komisji re
wizyjnej na r. 1930. 7) Kooptacja 
radców Izby. 8) W ybór kores
pondentów Izby. 9) Zmiana re
gulaminu Sądu Arbitrów i w ybór 
nowych członków Sądu Arbi
trów. 10) Spraw a traktatu  pol
sko - niemieckiego.

Plenarne zebranie poprzedzone 
będzie obradami Sekcyj Izby. 
Dnia 16 b. m. zbierze się Sekcja 
handlowa, zaś dnia 17 b. m. zbie
rze się Sekcja przem ysłow a oraz 
Sekcja bankowo - ubezpieczenio
wa.

Liczba czterdziestu  trzech  ty 
sięcy po jazdów  m echanicznych w 
P olsce św iadczy dow odnie, że 
trakc ja  spalinow a odgryw a i u nas 
w dziedzinie kom unikacji ro lę nie
pow szednią. Są wszelkie dane po 
tem u, że ro la  ta  z biegiem  czasu 
będzie się coraz to  zw iększać i 
może dojść do czołow ego m iejsca 
w dziedzinie zagadnień kom uni
kacji.

W  rozw o ju  kom unikacji daje 
się zauw ażyć pewien cyklizm. K o
leje żelazne w yparły starośw iecki 
dyliżans, dziś sam e m uszą się p o - ' 
dzielić sw ą dom inującą ro lą z sa 
m olotem , gdy chodzi o odległości 
dalekie i z autobusem , jako  ideal
nym w prost środkiem  kom unikacji 
bliskobieżnej. W  te j dziedzinie 
konkurencja  au tobusu  jest w ybit
na. N ie jest ona o tyle n iebez
pieczna dla kolei, że ruch  pasażer
ski wszędzie jest dla niej albo sa
m ow ystarczalny, lub deficytowy. 
Zaś jak  do tąd  przew óz tow aru  na 1 
długie dystanse jest w wylącznem  
w ładaniu  kolei.

N atom iast w zrasta  niebywale 
znaczenie trakc ji au tobusow ej ja 
ko czynnika uspraw niającego  i do 
pełniającego kom unikację tam, 
gdzie budow a i konserw acja d rob 
nych odcinków  kolejow ych zupeł
nie się nie opłaca. T o  też, gdy 
w skutek kryzysu zbyt sam ochodów  
osobow ych znacznie się skurczył, 
cały szereg fabryk przerzucił się na 
p roaukc ję  au tobusów  i ciężarów ek 
dla przem ysłu.

W  te j dziedzinie sam ochód peł
ni rów nież w ażną funkcję przy 
uspraw nieniu  aprow izacji m iast, le
żących dalej od linij kolejow ych. 
D obroczynny wpływ  te j trakcji 
odczuw ają szczególnie te okolice 
kraju , k tó re  .były zaniedbane pod 
względem  kom unikacyjnym  przez 
rządy zaborcze.

Całej te j jednak  gałęzi produk- ' 
cji b rak  pew nej k o n so lid ac ji.! 
Is tn ie ją  w praw dzie poszczególne 
związki przem ysłow ców  i kupców

G IE Ł D A

WALUTY
Doi. St. Zjedn. 8.89 (sprzedaż 

8.91, kupno 8.87).

DEWIZY
Belgja 124.52 (sprzedaż 124.83, 

kupno 124.21); H olandja S58.75
(sprzedaż 35965, kupno 357.87); Ko
penhaga 238.80 (sprzedaż 239.40 kup
no 238.20); Londyn 43.36 i pół (sprze 
daż 43.47, kupno 43.26); Nowy Jo rk  
8.908 (sprzedaż 8.928, kupno 8.888) ;  
Szw ajcarja 172.92 (sprzedaż 173.35, 
kupno 172.49).

Obroty większe. Tendencja niejed
nolita. Dolar gotówkowy w obrotach 
pozagiełdowych 8.89. Rubel złoty — 
4.68 i pół. W obrotach pryw atnych: 
rubel srebrny — 2.10 , 100 kopiejek 
bilonu srebrnego — 1.03. Gram czy
stego złota — 5.9244. W obrotach 
międzybankowych: Berlin — 212.84.

PAPIERY  PR O C E N T O W E
4 proc. poż. inwestycyjna 121.25; 

5 proc. konwersyjna 55.00; 10 proc. 
poż. kolejowa 102.50 (w p ro c .); 7 
proc. L. Z. ziemskie dolar. 75.00 (w 
p ro c .); 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
54.75 — 54.50; 8 proc. L. Z. m. W ar
szawy 76.25 — 77.00; 4 i pół proc. 
L. Z. m. W arszawy 55.00; 5 proc. L. 
Z. m. W arszawy 58.50.

• ■ AKCJE
Bank Dyskontowy 116.00; Bank 

Polski 169.00 —  170.00; Bank Zachód 
ni 80.00; Siła i św iatło  103.00; W ar. 
Tow. fabr. cukru 30.00; Modrzejów 
9.25 — 10.00; Ostrowieckie 70.00; 
Starachowice 20.00; Zieleniewski 

L61UM.

sam ochodow ych jak  i p rzedsię
biorców  autobusow ych, jednak  ich 
wysiłki nie posiadaja  ześrodkow aj 
nego celu. D la nich więc tego 
roczna M iędzynarodow a W ystaw a 
K om unikacji i Turystyki, jak ą  u- 
rządza w letnich m iesiącach P o 
znań na daw nych terenach  P .W .K ., 
jest isto tn ie  w yjątkow o dogodnym  
m em entem  do uzgodnienia p roduk 
cji z w ym aganiam i konsum eji.

W ym agania te bow iem  w zrasta
ją  coraz więcej, św iadcząc o  szyb
kim w zroście ku ltu ry  w Polsce. 
Jednak  w arunki specjalne, głów nie 
drogow e, w ym agają drob iazgow e
go przystosow ania się do żądań 
odbiorcy. P oniew aż zaś handel sa
m ochodow y liczyć może jedynie na 
rynek w ew nętrzny, zatem  w szyst
kie uw agi krytyczne, jakie uzyska 
podczas w ystaw y o sam ochodach 
specjalnego przeznaczenia, jak  np. 
do czyszczenia ulic czy pożarn i
czych, przyczynią się do usunięcia 
błędów  czy naw et zm iany typów.

A w iadom o z naukow ej o rg a
nizacji pracy, że n ie jednokro tn ie 
ekspansję ham uje drobny jakiś 
szczegół, czy to  konstrukcji, czy 
też system u sprzedaży. Zw ykłe po 
rozum ienie nie zawsze jest w  m oż
ności tem u zaradzić, natom iast 
nadzw yczaj ła tw o  te spraw y uw y
pukla fachow a w ystaw a, jak  w 
tym w ypadku pierw sza na świecie, 
nie m ającą w h isto rji w ystaw  p re
cedensu — M. W . K. T.

Dla. naszego kraju , k tóry  ol
brzym iej w iększości swych c e n tra lą  
nych i w schodnich połaci pozba
wiony jest kolei, rozw ój kom uni
kacji au tobusow ej ma znaczenie 
specjalne. R ozw ój gospodarczy i 
nie m niej w ażny —  ku lturalny , po 
stępu ją  zaw sze krok" w krok za 
środkiem  • przew ozow ym . Dzięki 
w ym ianie myśli i w ym ianie p ro 
duktów  swego przem ysłu, w ejdą 
w orb itę  życia społecznego te  o- 
kolice, k tó re  do te j pory mogły 
być uw ażane *a ciężar reszty spo- 
łeczeństw h. 'T ń n  w iększą zasługę 
należy przyznać organizatorom . 
M. W  K. T., że spow odow ali u- 
rządzenie je j w Polsce.

Walne Zgromadzenie
Polsko - Amerykańskie] Izby 

Handlowej
W  tych dniach odbyło się przy 

licznym udziale członków oraz 
reprezentantów  rządu, Zwyczaj
ne W alne Doroczne Zgromadze
nie Polsko - Amerykańskiej Izby 
Handlowej pod przewodnictwem 
p. Leopolda Kotnowskiego.

Przedstaw ione sprawozdanie 
Rady z działalności oraz finanso
we za rok ubiegły, zostały przy
jęte i zatwierdzone.

Rok ubiegły był znamienny 
przez znaczne rozszerzenie się 
działalności Izby, do której w płj 
w ały  setki ofert i zapytań han
dlowych z Ameryki i z Polski, 
które Izba kierow ała następnie 
do zainteresowanych osób i in- 
stytucyj, oraz podaw ała do w ia
domości publicznej wyjednywu- 
jąc również przedstawicielstwa 
dla swych członków, instruując 
eksporterów, badając rynki zby
tu, etc.

Walne zgromadzenie oceniłc 
to, jednogłośnie uchwalając uzna 
nie za rezultaty działalności dla 
Prezydjum  w osobie prezesa Leo 
polda Kotnowskiego.

Dokonane w ybory dały wynik 
następujący: prezes — Leopold
Kotnowski, wice- prezesow ie: 
Charles S. Dewey, Stanisław  
Arct, Konstanty Hejmowski. Za
stępcy wice - prezesów : pp. Ro
nald H. Allen, W acław  Brun. Do 
komitetu wykonawczego oprócz 
powyższych, weszli pp. Henryk 
Sztolcman, Kazimierz Wejchert, 
Aleksander Leszczyński.
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Skandaliczne film y polskie
\

KONIECZNOŚĆ W A LK I ZE SZKALO W ANIEM  SPO ŁE C ZE Ń STW A  W  FILMACH

Społeczeństwo polskie zaczęło 
już protestów ać głośno przeciw 
ko wywlekaniu brudów m oral
nych we współczesnej literaturze, 
w powieści i na scenie. Zamało 
jednak zw racam y uwagi na pol
ską twórczość filmową. A jest 
ona takiego rodzaju, że naw et pi
sma bardzo liberalnie usposo
bione wobec dzisiejszych tenden- 
cyj literackich zaczynają w y raź
nie piętnować tę ohydę. O ostat
nich filmach polskich z oburze
niem pisze krakowski „ I 1. K u r -  
j e r C o d z i e n n y ” w artykule 
„Hipertrofj i brudów w filmie 
polskim", 'i nno p. M. D ąbrow 
skiego m. ui. zaznacza, że tw ór
cy polskich scenariuszów i reali
zatorzy:

— upodobali sobie jako tem aty 
brud, świństwo, rozpustę, pijań
stwo, szalbierstw o i w szystko co 
ma posmak smrodliwej sensacji... 
Jeżeliby ktoś chciał sądzić spo
łeczeństw o polskie na podstawie 
tego, co mu daje i mówi polski 
film, musiałby nabrać przekona
nia, że Polska jest krajem pija
ków, alfonsów, prostytutek, że u 
nas niczem więeej ludzie się nie 
zajmują, jak tylko piciem od rana 
do nocy, taniemi zmysłowemi 
rozkoszami i przemyśliwaniem 
nad tern, jakby okraść czy oszu
kać bliźniego. W  tych w szyst
kich tematach autorzy nasi lubu
ją się poprostu. Im więcej świń
stwa, im więcej pornografji da 
się wsadzić tem bardziej są za
dowoleni".

W  filmowej produkcji zagra
nicznej próżno szukać podobnej 
stałej dominanty. Kompromituje 
ona poprostu i polską produkcję 
film ow ą, która oczywiście m arzy 
o rynkach zagranicznych i nas^e 
społeczeństwo.

O „Kulcie Ciała" S rokow skie 
go w filmie tej samej nazwy . 
Ku r .  C o d  z." pisze, że gdyby 
Srokowski ujrzał to, „położyłby 
się z powrotem do grobu" a prze
cież powieść tego autora nie by
ła bynajmniej umoralniającą. Co 
do filmowej „Moralności pani 
Dulskie.i" to „wątpliwą rzeczą 
jest czyby ją zniosła tak liberal
na autorka, jaką była w swoim 
okresie Zapolska".

— Z komedji Zapolskiej usunię
to  w szystko co piękne, wyciągnię 
to w szystko, co jest najbrudniej
sze i z tych okropnych fragm en
tów. pozbawionych całej reszty 
przewodu myślowego autorki, 
okraszanych pikantnemi szczegó
likami. nie istniejącemi w  dziele, 
sklecono film, k tóry  w  tej formie 
jest jedynie i poprostu babraniem 
się w brudach".

Słusznie więc py ta dziennik 
krakow ski:

— Istnieje u nas urząd cenzu
rujący filmy. Poco ten urząd 
istnieje? Doprawdy odpowiedzieć 
trudno. Jeżeli na rynku filmo

wym może ukazyw ać się podob
nie skandaliczna tandeta m oral
na, podobnie skandaliczne filmy, 
obniżające w artość moralną spo
łeczeństw a i przedstawiające je 
jako bandę łotrów, to w pierw 
szym  rzędzie przecież ów urząd 
powinien je ocenzurować. B yła
by to cenzura bolesna, bo zdaje 
się, że prawie żaden z tych fil
mów nie mógłby ukazać się na 
ekranie. Ale byłaby to cenzura 
zdrowa, bo zm usiłaby naszych 
pionerów filmu do szukania in
nych dróg i produkowania fil
mów zdrowych".

Takie filmy mogą nawet li
czyć na pewne powodzenie za
granicą w śród naszych wrogów, 
bo będą użyte jako świadectwo 
„jakim narodem są Polacy, w  o- 
świetleniu najbardziej w iarygod- 
utm , bo własnem".

Ten ostry, ale słuszny głos po
tępienia powitać należy z uzna
niem, bo jeśli niemal zupełnie za
nika u nas niezależna krytyka 
literacka, szczególnie dzieł sce
nicznych, to w dziedzinie filmu 
uczciwej krytyki w łaściw ie ni
gdy u nas nie było. A stajnia 
Augjasza musi być oczyszczona

Z  S A L I  
K O N C E R T O W E J

 ̂ Dar narodowy
Obchód 3-go maja.

Obywatelski Komitet Obcho
du 3 Maja i Zbiórki na Dar Na
rodowy zawiadamia, że już roz
poczęła się sprzedaż nalepek ilu 
minacyjnych okiennych na dzień 
3 Maja.

Ciężkiego I ofiarnego trudu 
doręczenia nalepek do w szyst
kich mieszkań podjęli się bezin
teresownie członkowie organiza- 
cyj społecznych i zawodowych 
wobec czego Obywatelski Ko
mitet zw raca się z najserdeczniej 
szą prośbą o życzliwy i obyw a
telski stosunek do tych bezinte
resownych pracowników.

Reęufśm  Vcrdiego. — Traviata  
z V. W einbergiem

Ody w r. 1873 zm arł znakomi
ty poeta włoski A. Manzoni, po
stanowił tw órca Aidy uczcić pa
mięć swego przyjaciela kompo
zycją żałobną; w ten sposób po
w stało słynne Peguiem, które 
usłyszano po raz pierw szy w  r. 
1874 w Medjolanie z powodu 
rocznicy śmierci poety. Po 
dobnie jak Requiem M ozarta jest 
i utw ór Verdiego zakrojony na 
większą miarę, składa się więc 
z siedmiu części, a w  w ykona
niu biorą udział głosy solowe, 
chór mieszany oraz orkiestra. 
Pełne dram atycznej siły w yrazu 
czasem naw et już teatralnej od
znacza się Requiem wielu pięk- 
nemi pomysłami muzycznemi, ja
kie rozsypał hojnie potężny ta 
lent tw órczy Verdiego.

W ykonanie Requiem zaw dzię
czać należy p. W interfeldowi, dy 
rektorowi Konserwatorium w  
Bydgoszczy, który przygoto
w aw szy nader starannie chór 
Konserwatorium, zjechał z tym 
zespołem do nas. P. W interfeld 
okazał się przytem  i bardzo do
brym  dyrygentem , dzięki temu 
wszelkie piękności dzieła uw y
datnione zostały w  sposób nale
żyty.

Partje solowe odśpiewały pa
nie: Karbowska, Dobrowolska

,oraz pp. Janowski i Merkel.
W operze tymczasem po pięk

nem i zasługującem na pełne 
uznanie wznowieniu Parsifala R. 
W agnera mieliśmy we w torek 
interesujące przedstawienie Tra- 
viaty. P rzypisać to należy w y
stępowi p. W. W einberga w  roli 
Gertnonta, oraz p. Turskiej-Ban- 
drowskiej (Violetta) i p. Dobo
sza (Alfred)). P. W einberg jest 
to śpiewak o wielkiej kulturze 
głosowej, której nabył jako dłu
goletni arty sta  teatru La Scalla. 
Głos jego jednak dziś nie olśnie
wa już pięknością dźwięków; a 
jeżeli poszczególne tony lub fra
zy zaśpiewa jeszcze świetnie, to 
robią one to samo w rażenie, jak 
miłe i czasem bardzo efektowne 
blaski zachodzącego jednak słoń
ca. J. Gł.

i społeczeństwo polskie ma p ra
wo wym agać od rządu, by skło
nił urzędników cenzurujących 
filmy do rzetelniejszego, nie oglą 
dając się na nic, spełniania sw o
ich odpowiedzialnych obowiąz
ków.

Ir.

KTO RZĄDZI OŚWIATĄ W POLSCE?
P A Ń ST W O  MA M O N O PO L  T Y L K O  W  S Z K O L N IC T W IE  

PO W SZ E C H N E M

Z e  św ia ta  
r a d ia

AUDYCJE W IELK OPIĄ TK O W E 
W Wielki P iątek  większą część 

audycyj usłyszymy ze studjów  stacyj 
prowincjonalnych. Między godz. 17.45 
a 19.15 stacja  stołeczna transm itu je 
z Krakowa 1  1 pól godzinny koncert 
religijny o bardzo interesującym  pro 
gramie. Po koncercie a r ty s ta  teatrów  
krakowskich p. L. Ruszkowski w ygło
si przed mikrofonem jedno z kazań 
Skargi. O godz. 19.45 prelekcję p. t. 
„Tajem nica krzyża" wygłosi red. Zdzi 
sław Dębicki. Wieczór wypełni tra n s
m isja audycji religijnej z Wilna.

W pierwszej, muzycznej części a u 
dycji chór mieszany „Echo" wykona 
pod kierunkiem prof. Kalinowskiego 
szereg pieśni Gomułki, Nowowiejskie
go, P.heinbergera i innych. D rugą 
część literacką wykonają artyści tea
trów  miejskich oraz zespół dram atycz 
ny rozgłośni wileńskiej.

W ykonane zostaną utw ory Kocha 
newskiego, Słowackiego, K rasińsk ie
go, Kasprowicza i W yspiańskiego.

ODCZYTY RAD.TOWE DLA ZA
GRANICY 

R adiostacja katowicka prowadzi 
'UŻ od dłuższego czasu propagandę 
zagraniczną za pośrednictwem swo
jej specjalnej skrzynki pocztowej, wy 
głaszanej w językach obcych.

Ohecnie propaganda radjow a na 
terenie zagranicznym  została rozsze
rzona, dzięki umowie miedzy stacją 
katowicką i krakowską, które, począw 
szy od 1 m aja nadawać będą dwa r a 
zy w miesiącu, co drugi poniedziałek, 
odczyty w językach obcych. Jeden z 
tych odczytów nadaw any będzie z K ra 
kowa i tran  sny towany prz^z stację 
katowicką, drugi w prost z Katowic.

Kierownictwa programowe tvch 
stacnj zapraszać beda najw ybitn iej
szych prelegentów, doskonałych znaw
ców obcych języków, którzy notrafią  
zainteresować słuchaczy zagranicz
nych i są oswoieni z mikrofonem. 
Ja k  wykazuje doświadczenie katowi
ckiej zagranicznej skrzynki radjow ej, 
ilość radiosłuchaczy obcych, wysłu
chujących tych prelekcyj je s t bardzo 
duża. dzięki czemu znaczenie propa
gandowe odczytów radjowych w ygła
szanych w obcych językach je st ol
brzymie.

BOHATERSKA RA D IO STAC JA  
Korespondent francuski tygodnika 

londyńskiego „W orld Radio" podaje 
następuj ąće szczegóły bohater, służ
by „do ostatniego tchnienia" apara 
tu ry  nadawczej rad jostac ji południo
wo - francuskiej, „Radio - Agen", 
znajdującej się u podnóża P irene
jów Wschodnich, w pobliżu m iasta 
Perpignan, jak  wiadomo, nawiedzie 
nego straszną k a tastro fą  powodzi.

Korespondent ten podaje, że w m ia
rę wzbierania wód w Gerannie, dy 
rektor rad jostacji polecił transm ito
wać natychm iast każdą wiadomość ' 
przebiegu katastro fy , dzięki czemu 
ludność okolic południowej F ranc I. 
zagrożonych katastro fą , ostrzegaj .i 
była w porę o niebezpieczeństwie i 
wzywana do zastosowania wszelki U; 
środków ostrożności, ’ a więc grom a
dzenia lodzi, budowania tra tw  i t. j . 
Ale przybór Garonny postępowa) 
szybciej, aniżeli się spodziewano, ' 
też, w pewnej chwili w studjo „Radia- 
A gen" uderzono we wszystkie dzwj- 
ny na alarm , a następnie wezwał ■■ 
mieszkańców okolicy do natychmiast 
v, ego porzucenia domów i ucieczki 
góry... W chwilę potem radjostacj- 
zamilkła, gdyż pod naporem  fali ru  
nęly drzwi wejściowe i woda z a la s  
pomieszczenie stacji na wysokość 16 
stóp. Personel tej bohaterskiej stacji 
uratow ał się na przygotowanych ło
dziach motorowych, zabierając ze so
bą co cenniejsze części ap a ra tu ry  n a
dawczej. W krótce potem, runęły pod
myte od podstaw m aszty antearnwe

W  daw nych czasach ośw ia ta  • 
(szkolnictw o) istn iało  i rozw ija ło  
się poza państw em . N ajp rzód  — 
i to  przez stulecia całe —  szkol
nictw o skupiało  się całkow icie w 
rękach K ościoła, zw łaszcza zako
nów , k tó re  np. w Polsce o lbrzy
m ią (i to  od najdaw niejszych  cza
sów ) odegrały  ro lę w szerzeniu i 
o rgan izow an iu  ośw iaty. Jeszcze 
w X V II I  i częściow o naw et X IX  
stuleciu prace ośw iatow e jezuitów , 
p ijarów , urszu lanek  i t. d. całko
wicie w yczerpyw ały to  wszystko, 
co się w R zplitej czyniło dla n au - 1

czania i w ychow yw ania m łodzieży.) 
Zasługi P iram ow iczów , K o n a r - ] 
skich i innych duchow nych  k a to - t 
lickich na tem  polu  h istoryczną^  
posiadają doniosłość.

W iek dw udziesty  płynie pod i 
znakiem  przew agi państw a w dzie
dzinie ośw iatow ej. P aństw o  zm o
nopolizow ało  w sw oich rękach 
szkolnictw o, zw łaszcza najniższe 
(szkołę pow szechną) i najw yższe 
(un iw ersy te ty ). W edług  s ta ty s ty 
ki za 1929  rok  w P olsce panow ały 
pod tym  w zględem  stosunki, jak  
nas tęp u je :

prowadzone przez szkoły
powszechne

szkoły j sem. nauczy- 
średnie j cielskie

szkoły
zawodowe

państwo 25.170 271 j 136 108

Kościół 208 70 22 O O
x J U

■ organizacje społeczne 616 190 I 46 228

! osoby prywatne 530 181 | 16 72

Z pow yższego zestaw ienia wi • katolickiego na polu ośw iaty w
dać, że w szkolnictw ie pow szech- Polsce. S tatystyka w ykazuje że 
nem, początkow em  —  państw o (i pod egidą czynników  K ościoła 
sam orząd  gm inny) posiadają decy-i (św ieckich i zakonnych) prow a- 
du jącą  przew agę: 9 5 %  tego szkol- dzonych je s t: 3 14  szkółek o typie 
n ic tw a je s t pod kierunkiem  p u - | ochronek  czy przedszkoli, 54 szko-
blicznym . Z pośród  reszty  naj 
liczniej p rezen tu ją  się udziały : 
gmin w yznaniow ych ew angelic-

ły pow szechne, 61 szkół średnich,, 
20 sem inarjów  nauczycielskich, 30 
szkół zaw odow ych i specjalnych/

kich, tow arzystw a żydow skiego D oliczając do tego bursy, in sty tu - 
r T a rb u t"  i litew skiego zw iązku ty wydaw nicze, w reszcie pięknie 
„R ita s”. Jak  z tego w idać —  pracu jący  U niw ersy te t Lubelski — 
szczególne względy (narodow o- m am y w k ró tkości zarysowainy o-
ściow e lub w yznaniow e) g ra ją  tu 
ta j rolę.

Już  w szkolnictw ie średniem

braz au tonom icznych  w ysiłków 
K ościoła w zakresie organizacji o- 
św iaty w Polsce w chwili obecnej-

przew aga państw a zm niejsza się Ilościow o m oże niezbyt wielka,
(3 5 % ). zaś w zakresie szkół za 
wodow ych, obok pow szechnych 
będących najw ażniejszą po trzebą 
k raju , udział państw a redukuje się 
do 2 2 %  W  tej osta tn ie j dziedzi
nie spo łeczeństw o prow adzi ' dwa 
razy tyle szkół co państw o.

je st ta  p raca zdrow ą, tw órczą i 
I bardzo  dodatnią.
1 Jednakże ro la K ościoła w 
spraw ach  ośw iatow ych na tem  się 

[nie kończy, a przynajm niej koń- 
1 czyć nie pow inna. K ościół walczy 
o szerszy wpływ na szkolnictw o i

In teresu jące  będzie zo rjen tow ać | w ychow anie m łodzieży w ogólno-
się co do zakresu prac K ościoła

Sam obójstw o Majakowskiego
Wybitnego poety sowieckiego.

W  Moskwie popełnił samo
bójstwo najwybitniejszy ze współ 
czespych poetów sowieckich, 
W łodzimierz Majakowski, piew
ca komunizmu i „kultury proleta
riackiej". Był to pisarz utalento
wany, lecz hołdujący różnym 
dziwactwom i pełny nienawiści 
do wszelkich przejawów kultury 
europejskiej.

M ajakowski pozostaw ił list 0- 
świadczający, iż „z życiem jest 
na kwit" i że nikogo nie należy 
winić, iż umiera. Zdaje się jed
nak, iż najważniejszą przyczyną 
samobójstwa były  coraz to po
garszające się' stosunki poety z 
kołami rządzącemi.

Po samobójstwie Jesienina i 
Sobola — jest to już trzeci tra 
giczny koniec poety sowieckie
go. Widocznie naw et uprzywile
jowani literaci komunistycznego 
państwa niezdolni są do znosze
nia „proletariackiego regime‘u“.

ści, i w w alce te j op in ja  społeczeń
stw a coraz w yraźniej opow iada się 
po s tro n ie  K ościoła.

Jan Zagroda.

W Ś R Ó D  
W Y D A W N I C T W

N a g r o d a
literacka Lwowa.

Dnia 16-go b. m. odbyło się 
we Lwowie posiedzenie Komite
tu sędziowskiego nagrody lite
rackiej m. Lwowa na rok 1930, 
i. -.,..,ic , .o m  ii . Przewodniczył 
Komisarz rządowy prof. Nadolski.

Nagrodę przyznano Ignacemu 
Nikorowiczowi za całokształt 
działalności literackiej .ściśle 
związanej ze Lwowem a w  szcze 
gólności za komedję „W gołęb
niku", za powieść „Jan Kiszocki" 
oraz za propagandę kulturalną 
polską zagranicą.

Wyszedł z druku N r. 8 dwutyg. 
„M ł o d a  M a t k  a ‘‘, n a  treść którego 
złożyły się następujące a rtyku ły : Dr. 
M. Stopnicka — „Niemowlę powinno 
dostawać pierś m atki", Dr. C. Hop- 
pe — „Pierwsze kroki", Dr. Paweł 
Baum ryter — „Świnka", Dr. Gustaw 
Bychowski —  „O dziecku nerwowem". 
Dr. Z Glińska — „O porządkach 
wiosennych i świątecznych", Jan ina  
Dylińska — „Rzut oka na inteligen
cję najmłodszych", Syder Rey —„Baj 
k a“, J. Brzósko - Guderska — „Ogró
dek w skrzynce", Odpowiedzi na listy  
rodziców.

Do num eru jak  zwykle dołączony 
jest dodatek „Rady Praktyczne" i ta 
blica robót i kroju.

N r. 7 dwutygodnika „ D z i e c k a
i M a t k i "  przynosi różnostronny i 
bogato ilustrow any m aterjał.

W dziale „M atki między sobą" po 
ruszona je s t spraw a stosunku ojca do 
niemowlęcia. Dział mód i zabawek, 
jak  zawsze urozmaicony. Odpowiedzi 
redakcji są nieustannie czynną po
radnią, w której każda m atka znajdu
je cały szereg wskazówek z dziedzi
ny higjeny i sprawdzian należytego 
stanu rozwoju dziecka według nade
słanych do redakcji inform acyj.

P renum erata miesięczna 1 zł. 40 
gr. Redakcja i A dm inistracja: W ar
szawa, PI. Zamkowy 9.

Wyszedł z druku N r. 17 tyg. „K o- 
h i e t  a W s p ó ł c z e s n a "  na treść 
którego złożyły się m. in. następujące 
m ace: „Złota reguła w interesach"—

' Emma Pieczyńska, „W sprawie §§
| 141 i 142".   Zofja Kossak-Szczu-
| oka. „Życie w cyfrach" — H alina 
Siemieńska, „T ragedja Ind y j"  — Zo
f ia  Popławska, „Opowieść bez Naz
w y" .  Donn Byrne rrzekład
z angielskiego St. Kuszelewskiej)

I „Ludzie S tam tąd" — N. Samotyho- 
| wa, „K u  czci Asnyka" —  C. Wal.



polskiego Manchesteru

Niezwykła 
dtfiflortslrapja bezrobotnych

PO C H Ó D  Z CZARNĄ T R U M N Ą

(O d  własnego korespondenta)

Tomaszów Mazowiecki.
Dnia 14 b. m. v  Tomaszowie 

Mazowieckim w lokalu z w ią zK u  
zawodowego odbył się burzliwy 
Wiec bezrobotnych. Powzięto re 
zolucję, domagającą się urucho- 
m.ema pr^ez m agistrat robót pu-

Po skończonym wiecu, bezro
botni w liczbie około 500 utw o
rzyli pochód. Niesiono w  poctio- 
dzie tym czarną trumnę, mającą 
w yobrażać śmierć magistratu.

Zamierzone wiecowanie przed 
ratuszem  nie doszło do skutku,

blicznych, dostarczenia bezrobot- j ponieważ demonstrantów rozpę- 
nym węgla i w ypłacenia zapo- i dziła policja, 
móg świątecznych. I

C H C Ę  P Ł A C i f  PODATKI!
N IE Z W Y K Ł Y  P E T E N T  W  M AG ISTRA C IE ŁÓ DZK IM

(O d wiasnego korespondenta)

Łódź w kwieiniu 1930. 1 Poniew aż p. Saar jako lojalny
Dnia 15 b. m. w m agistracie! ?ość w  Polsce upierał się przy 

łódzkim, w wydziale p o d a t k o -  j P ła c e n iu  ławnik m agistratu sko- 
wym, staw ił się obywatel a u -  j nurnikowa! się z Izbą Skarbową, 
strjacki p. Saar, oświadczając, żc przyczem  ustalono, że petent bę- 
mieszka obecnie w Łodzi, pracu- dzie płacić podatek dochodowy

nu tuki oarucl? wierzch -nrea, mimowo- 
.' oddał drugi strzał, a kula ugodzi
ła konia w szyję u nasady czaszki. 
KćA. padł, przy gniatając ciężarcm  swe 
nr? j-źdźca, którego odst >-ńono do 
szpitcla Chojnicach, gdyż ma zła
mane rar.iię.

BYDGOSZCZ.
Przeciwko umowie z . wiemcami. — 

N a zebraniu bydgoskiej Izby Handle-, 
wej przedstawiciele przemysłu roine- 
go a mianowicie radcowie dr. T rrciń- 
ski, Baier, K ittei i inni proponowali, 
ażebv izba niezwłocznie zwróciła się 
do m iarodajnych czynników o przy
śpieszenie raty fikacji tra k ta tu . N ato 
m iast reprezentanci handlu w oso
bach p p .: Sentkowskiego, Burzyńskie
go i innych, wychodząc z bardzo cias
nego stanowiska gospodarczego oka
zali niczwyicły lek przed ratyfikacją 
tego trak ta tu  nandlowego polsko - nie 
mieckiego.

R A D Y  S T A R E G O  L E K A R Z A

KICHANIE I OCIEKAfTE HOSA
i.

Zdawałoby się, t e  obie pow y- środkowego i wywołać stany ża
rnj wymienione funkcje są cal- palne, 
kiem obojętne i mogą odbyw ać i » • , . .
s i t w M ^ U ^  n

rów uchu śroukow e7olaza zn u J o - m S ' ^ ' ąc. %rzy tem  silny stf '  
no, jak niepożądane kompdaacu  S l S

palcami) obie dziurki nosowe.iw g c  powstać, jeżeli przez trąb
kę dostanie się do ucha we
wnętrznego bodaj cząstka fleg 
m y, iub ciała organicznego.

W ypadek taki może właśnie 
zajść p rzy  nieprawidłowem k i
chaniu, lub ocieraniu nosa. Wielu

W skutek tego śluz zaw arty w 
nosie, porwany powietrzem do
staje się znów do trąbki, pozo
staje w niej, lub wpada nawet do 
ucha środkowego, co już napew-

jc tu i ma najlepszą chęć do pła
cenia podatków.... 

t Okazało się jednakże, że spra- 
iWa jest dość zawała. P. Saar 
przeprow adza z ramienia ban
ków wiedeńskich sanację finan
sowa przedsiębiorstw  przem ysło
wych w Łodzi. W ynagrodzenie 
za piacę swą otrzym uje w W ie
dniu, wobec czego jego dochody 
w Łodzi nigdzie me figurują. P  
Saar nie ma mieszkania, nie płaci 
Więc podatku mieszkaniowego, 
nie posiada ani przedsiębiorstwa, 
ani nieruchomości, przeto nie 
płaci także podatków przem ysło
wego i od nieruchomości.

według wym iaru, jaki sam zade
klaruje.

Z P o m o rza

N i e i m i a o f e n z y w a  h a l l o w i
Najście agentów niemieckich na 

Pomoi ze
Toruń w kwietniu.

Pisma pomorskie donoszą, że 
w ostatnich dniach w miastach i 
większych osiedlach na Pomorzu 
zjawiło się mnóstwo agentów  
handlowych, przeważnie branży 
chemiczno - kosmetycznej, żelaz
nej i włókienniczej. Ofiarowują 
oni Kupcom tow ary po niesły
chanie niskich cenach i na bar
dzo dogodnych warunkach kre
dytowych. Mianowicie ceny pio- 
ponowane przez agentów są o 20 
do 33 proc. niższe od obecnych 
cen rynkowych. Kredyt może 
być uazieiony na 12 — 18 mie
sięcy.

Tranzakcje te proponowane są 
warunkowo, a termin wysyłki 
towarów podawany jest na poło
wę czerwca. Kupcy pomorscy 
wobec propozycyj niemieckich 
zachowują dotąd rezerwę.

WOJ. ŁÓDZKIE
LÓDŻ,

/, jńązlci Cechów. — N a terenie 
łódzkiej Izby Rzemieślniczej odbywa
ją  się obecnie w stępn° konferencje, 
m ające na celu organizację związków 
cechów rzemieślniczych województwa 
łódzkiego

Inicjatyw ę podjęli działacze rze
mieślnicy. Zadaniem sta rań  tych jest 
utworzenie silnej organizacji rzemio
sła, które zuobyłoby wreszcie skutecz
ną obronę interesów zawodowych.

P raca prowadzona przez Izbę Rze 
mieślnicza zaczyna wydawać owoce.

Przedewszystkiem udało się utwo
rzyć Zw ijzek Cechów Budowlanych i 
Piekarskich wojew. łódzkiego

Trzecim b ęd z ie  z n a j d u j ą c y  s ię  j u ż  
o b e c n ie  w  s t a d ju m  o r g a n iz a c j i  w s tę p 
n e j  Z w ią z e k  c e c h ó w  r z e ź n ic k ic h  i ma 
s a r s k ic h .

Dalszym etapem zrzeszeń w7 związ
ki wojewódzkie będą cechy metalow
ców, drzewiany (jak  stolarze, toka
rze, bednarze i t. p.) oraz szewców 
11. d.

Tragiczna akademia. — Socjali
styczna organizacja żydowska „Bund" 
urządzała akadem ję la cze,ść d zia ła
cza socjalistycznego, Stanisław a Mon- 
delsohna Uroczystość odbyła się w 
sali Filharm onji.

Kiedy na estradę wszedł chór, zło
żony przeważnie z kobiet, estrada się 
załamała. N a sali wśród publiczności 
powstała panika, k tórą z trudn ił u- 
spukojoTiO. Przybyło pogotowie i przy
stąpiło do wydobywania śpiewaczek z 
pod estrady, przycrem okazało się, 
że 12  z nich odniosło cieższe lub lżej
sze ran y  Pięć osób ma połamane r ę 
ce lub nogi

Proces Deurschtums bundu. — Od 
kilku dni toczy się tu  proces przeciw
ko członkom niemieckiej o; ganizacji 
Deutschtumsbundu. N a ławie oskar 
ionych zasiedli najw ybitniejsi człon
kowie i kierownicy te j Organizacji, 
obejmującej Pomorze i poznańskie.

Akt oskarżenia zarzuca pod sad 
nyn. działanie za pomocą niepraw 
nych środków w celu udarem nienia 
-wykonywania ustaw7 i rozporządzeń 
adm inistracyjnych władz polskich. Do 
tyczyło to przedewszystkiem combi- 
n ac j; z opcjami na rzecz Poiski lub 
Niemiec, które były tp. k  czynione abv 
zaciemniły wobec polskich władz fak  
tyczny stan  rzeczy. Tak np. w r. 1920 
podczas inwazji bolszewickiej organi- 
zacia ta  polecała swym człoi.kom o- 
Kwdadczać wobec polskich Kom:3y„ po 
borowych, że optowali .'ni na rzecz 
Niemiec. WsKutek tegc byli zwolnie
ni od służby w7ojskowej. Następnie 
oświadczenie to cofali, dzięki czemu 
mogli korzystać ze wszyitkich do
godności, które przysługiwały op tan 
tom na rzecz Polski Akcja ta  czy
niona była na podstawie instrukcji 
konsulatu państw a ościennego.

W dalszym ciągu zarzuca ak t o- 
skarzem a obchodzenie ustawy o likwi
dacji m ajątków  oraz zbieranie w ta  
jemnicy statystyki o stosunkach szkol 
"ych, przy czem zatrudniano nauczy
cieli narodowości niemieckiej, będą
cych iv służbie państwowej polskiej. 
Pozatem stwierdzono, że oskarżeni 
dopuszczali sie przestępstw , przeciw
ko bezpieczeństwu państwa.

Proces potrw a kilka dni. Ns roz
p raw y, zjechali przedstawiciele 20 
pism krajowych i zagranicznych.

ludzi, nie chcąc zwracać na siebie n° iam, kom ^ ikac^ ’ c
uwagi podczas ktenania, p r z y m y kat ar 2apalny' 
ko usta. W sku tek  tego cząstki Mając pow yższe na wzglę- 
flegm y, wydobywające się z  kr ta dzie, należy pamiętać, że przy  
ni mb płuc, wpadu,a z  cała sitą kichaniu i ocieraniu nosa, usta, 
u.o jam y ustnej, a mając zamknię- względnie dziurki nosowe powin
ie ujście na zewnątrz, wpadają ny być otwarte, aby wydobywa- 
> 'e wszelkie otwory, z  którem i jący się śluz, łub flegma, m ogły  
jama usiha ma połączenie, a więc być swobodnie wyrzucone na ze- 
i do trąbki. Dzięki temu właśnie wnąirz, oczywiście do chustki od. 
mogą one dostać się do uchc nosa. i

WOJ. POMORSKIE
CHOJNICE.

Nieszczęśliwy wypadek. —■ W Bo- 
rzyszok-wach komisarz S traży G rani
cznej chcąc wypróbować nowy pisto
let automatyczny podczas jazdy kon
nej oddał strzał Koń komisarza sta 
nął dęba, Jeździec nic przygotowany i

WOJ. LUBELSKIE
LUBLIN.

A p. Józef Arlitcw icr  — W dniu 
13 kwietnia r. b. odszedł od nas na 
zawsze sędziwy, długoletni dyrektor i 
„Szkoły Lubelskiej11 śp. Józef Zbig
niew Arlitewicz. ’

Urodził się w7 Mławie," 15 m arca 
1865 roku. W roku 1888 ukończył wy- 1 
dział fizyczno - matem atyczny na U- 
niw7ersytecie W arszawskim i o b ją ł' 
stanowisko profesora m atem atyki w7 1 
czteroklasowy! szkole męskiej w7 Lu 
blinie.

W roku 1905 przejeżdża znowu ó„ 
Lublina i tu  dziaia początkowo jako,, 
nauczyciel sz.koly imienia Staszica, 
Szkoły I-landlowej i „Szkoły Lubel
skiej", a od roku 1907, jako dyrek
tor „Szkoły LuhelsKiojW

Pozostając na teSri stanowisku do 
dni ostatnich, a więc la t 23, kształci 
i wychowuje całe zastępy młodzieży 
ku póżytkowi, często kti chlubie Oj
czyzny.

Zakłada i w spiera swą pracą i 
światłym umysłem cały szereg insty- 
tucyj, stając często na ich czele.

Ś. p. Dyrektor Arlitewicz nie ogra 
morał się, wsę 
lalnoś-i na 
młodszych la
w cm uświadomienia narodowego,

zachętą w ytrw ania do Mazurów p ru 
skich, później na Śląsk Górny i Cie
szyński, u trzym ując przez długie la ta  
stosunki z orga.iizacjam , i działacza 
mi narodowymi tych dzielnic, popie
ra jąc  budzący się tam  ruch odrodze
nia narodowego.

KRASNYSTAW .
Poświęcenie sztandaru N . O. K .— 

Dnia 6 kw ietnia br. K rasnystaw  ob 
chodził uroczystość poświęcenia sztan 
daru Narodowej Organizacji Kobiet. 
O rganizacja ta  zdołała skupić w swo
ich szeregach elitę wszystkich stanów 
w7 K rasnym staw ie i z powńatu.

Rano o godzinie 9 przed świetli
cą N. O. K. stanęły w długim szere
gu czwórkami Członkinie ze sztanda 
rem na czele, niesionym przez p. Lip 
czyńską do kościoła parafialnego na 
nabozeństw7o .które odprawił ks. pra 
ła t Malinowski. Po naoożeństwde ks. 
p ra ła t wygłosił podniosłe kazanie, w 
którym wskazując na obraz M. B. na 
sztandarze przypomniał o obowiąz
kach z tego płynących dla N. O K .| 
następnie phtrząc na Orła Białego, 
jako godło Polski, błogo,sławił te.tfej 
Organizacji w  je j zbożnej pracy dla 
W. Polski i.i.Tej Narodu.

Po Kazaniu przeniesiono sztandar 
na dziedziniec kbściemy, gdzie odby
ło się wbijanie g\voźd": w którem
wzięło udział przeszło 100 osób. R at
ki na sztandar wyniosły około 1000 
zł. Społeczeństwo miejscowe i z po
w iatu stawiło się licznie na powyż
szą uroczystość,, darząc w ten sposób 
sym patją N O. K.

WOJ. LWOWSKIE 

LWÓW.
Obrady naftowe. — Zakończyły 

się we Lwow-ie trzydniowe obrady ze
b ran ia  czAonków Polskiego Syndykatu 
Naftowego, na którem  zastanawiano 
sie nrzedewęjzystkiein nad spraw7ą wy
wozu naszych produktów- naftowych 
zagranicę, zwłaszcza na rynki memie 
ekie oraz zagadnieniem coraz dotkli
wie! dującego się odczuwać importu 
do PoUki n afty  sowieckiej oraz be.n- 

, zynv rum uńskiej. Zebrani zastanawua

W IR U  CYRK S l& m m & iG ń
( G m a c h  C y r k u  W a r s z a w s k i e g o  O r d y n a c k a  1).

szakże li tylko dc. dz;a - s i c  obszernie;- nad tą  sprawą, przy- 
cronie Lublina. Od p n j- . chonząr ?vnfejć ’ •/■ mgere icja
I idzie z polskwm sio- rządu bę Ac tu niezbędna i powymia 

z (sie wyrazić pod postacią .podniesienia 
' ceł na importówane. do Polski produk
ty  naftowe, a zwłaszcza na beiryue 

|  i r.afte; które poczynaj a stwarzać elki 
naszych własnych poważną konkuren
cję.

W n ied z ie lę  i p on ied zia łek  d n . 20 i 21 b. m. o godz. 4-ej pp. i 8-ej m. 2 0  w.

W ie D l Ś w ią teczn y  t o m m
16-c:a Atrekcyl Światowych krajowych i zigrsniranyrit.

12-cfe CZIKICH PESTYJ LWY 12-Cfe DZIKICH BEST YJ

Popis nieustraszonego pogromcy H a r r y  r , o r t o n s ’a.
Trupa 6 Klammek zespół zaangażowany z Helsing orsu.

WOJ. KRAKOWSKIE
ZAKOPANE.’

Tragedja w Tatrach. — W  n ic 
dzielę dn. 12 b m. wyruszyło z Za. 
kopanego na kilkudniową wycieczkę 
w T atry  4 turystów  B ernard Dzikie- 
wicz, Antoni K enar, Wiesław7 Scani- 
siawski i Zbigniew Gieysztor. Turyści 
dotarli do Roztoki, gdzie przenocowa
li, poczem w poniedziałek rano o go- 
Uinie 7 w yruszył1 na Żabi Szczyt 
Wyżny. Gdy znaleźli się muiejwięcej 
w połowie drogi do przełęczy i o 150 
m tr. poniżej gran i, zaskoczyła ich 
noc. Biwakując wśród ciemności i 
walcząc z silnym w iatrem , mrozem i 
śniegiem, przetrw ali tam  do wtorku 
rana, kiedy to ledwie żywi i zm ar
znięci w /szli na g rań  i doszli do prze
łęczy pod Młynarzem, skąd kazdv, r a 
tu jąc sie na swoją rękę, ruszył ku 
Żabim Statuom Białczanskim, poczem 
doliną Białej Wody -— zmierzali ku 
Roztoce.

Pierwszy . do schroniska przybył 
S tanisław ski1 z Konarem, a  dopiero 
później nadszedł Dzikiewicz, k tóry  o- 
św>adczył, że Gieysztor pozostał przy 
stawie dla odpoczynku. Zaniepokojeni 
dłuższą jego nieooecnością dzierżawcy 
schroniska wyruszyli na spotkanie 
Gieysztora. Poniżej stawu BiaN-mne■ 
go Nizniego nad potokiem Mpływo 
'ty m  znaleziono już jednak tylko m ar
twe zwłoki Gieysztora, który, jak  się 
zdaje, padł w skutek przem arznięcia i 
głodu i zupełnego wycieńczenia.

Zbigniew Gieysztor liczył la t  27 i 
bvł słucnaczem Politechniki W arszaw
skiej.

WOJ  POZNAŃSKIE
PuZNAŃ.

Śmierć v> nurtach Brdy. — T~zej 
młodzieńcy: Antoni Madecki, Antoni
Słomkowski i Edw ard Hofman, wy
brali sie łódką żaglowy na przejażdż
kę po Brdzie. Młodzieńcy widocznie 
nie umieli dobrze kierować łodzią żą 
głową, gdyż w pew7nvrn momencie łódź 
sie wwwróciła i wszyscy trzej wpadli 
do wod” . Słomkowski i Hofm-.n z tru  
dem zdołali się wyratować, Mauecki 
jednak, nie um iejąc pływać utonąi. 
Przechodnie, widząc borykającego się 
z falam i i tonącego człowieka, poczę
li wzywać ratunku. Z przybrzeżnych. 
Iwrl inek wyruszyły z pomocą dwie ło
d z i e .  ale było już "apóźno.

Ś. p. Madecki był synem biednej 
robotniczej rodziny, rodzice pokładali

n ipi duże nadz.ieje. to też rozpacz 
ich po stracie ukochanego dziecka 
jest wielka.

Zwłok jeszcze nie odnaleziono, po
szukiwania trw a ją  dalej.

\ N? dochód Pciskiepo T -w a  Opieki nad Orcoami B o h a ta iw
Nśijpotęłniefszis Misterj<um Religijne

ł Ueatlzacł? f k c iu B .& t r a u i ć *
W Y Ś W I E T L A J Ą :  ,

„ W  O B  E  W F i M
NOWY.&WIAT 43

i l u s t r a c j a  m u z y c z n a
W wy Konaniu , 

vtof. Kornaszewiktcgo

„ t O Ł ^ r  s i i U  r * *
ą - O W V - Ś W IA T  1 9

i l u s t r a c j a r m u z y c z n a
N A  O P G A N A C H  

W wykonanie pro), rp  A d>ichioęo 
i Plerfomirtrr.

pocz. 3, 5, 7 i 9. D Z I Ś pocz. 4. 6, 8 i I0.



, Co słychać w Warszawie? 
Przekroczenie budżetu

PR ZEZ M A G ISTRA T M. STO Ł. W A R SZ A W Y

if 1- i . ' .
M agistrat w ystąpił do R ady pilnej potrzeby, w ystępow a, każ- 

M iejskiej z wnioskiem  o dodatko- Jo razo w o  z w nioskam i o kredyty 
we kredyty  i zm iany w budżecie iodatkow e, o ile zajdzie tego po- 
na r. 1929 -30 , u ję te  w trzech ze-1  trzeba, a przew :dziane w budżecG  
staw ieniach Kredyty są niew ystarczające. Ża-

Pierwsze" zestaw ienie dotyczy fować należy, stw ierdził referent, 
budżetu  adm inistracy jnego  i obe; że m ag istra t ani pod względem  
m uje powiększenie kredytów  roz- term inów , ani pod względem wy- 
chodow ych o 8.580 761 zł. i sokości kredytów  do życzenia tego 
zm niejszenie tych kredytów  o ; sie nie zastosow ał, cc referen t pod

V

25.424  zł. , reślił tem bai dziej, że szereg w y.
Zestaw ienie drugie obejm uje do datków  nie był zbyt pilny i był 

dulkow e kredyty *dochodowe do j duzy. 
budżetu  na r. 1929-30  r., k tórych 
pow iększenie w ynosi 14 . 12 3 . 19 3
zł a zm niejszenie 2 ,360.540 zł. 
G łów ne pozycje stanow ią tu ta j za 
ległości, jakie wpłynęły z podatku 
od lokali za lata ubiegłe, zw rot 
kosztów  leczenia za lata ub., 
zw rot opłat za leczenie na salach 
ogólnych, zaległości, iakie w płynę
ły z podatku  od budynków , od ła 
dunków , od spadków  i darow izn 
etc

T rzecie zestaw ienie podaje do 
datkow e kredyty  i zm iany w bud
żetach przedsiębiorstw  m b jsk ic h ;

K om isja finansow o - budże to 
wa uchw aliła zaproponow ać ple
num  rady m iejskiej w niosek ma 
g is tra iu  zatw ierdzić.

9 0 0  cudzoziem ców
w  W arszawie.

W  czasie tegorocznej m .ędzyna-, 
rodow ej w ystaw y kom unikacji T 

pow iększające w ydatki o "55.230  turystyki w Poznaniu , k tó ra  trwę.ć 
zł., zm niejszające w ydatki o 6.000 będzie od 6 lipce do 10  sic. pnia, 
zł. i pow iększające dochody o 1 odbędzie się w W arszaw ie K o n .
29 320 zł.

R ereru jący  pow yższy w niosek 
na kom isii finansow o - budżeco-

gres M iędzynarodow ego zw iązku 
przedsiębiorstw  kom unikacyjnych, 
k tó rego  członkow ie w  liczbie 900

wej rady m iejskiej w ice-prezes ra- j wezm ą udział w o tw arciu  w ysta- 
dy m iejskiej p. M. M ayzel przy
pom niał, Ze kom isja  finansow o- 
budżetow a w yraziła q kw ietnia 
1929  r. życzenie, u ję te  p ro to k ó la r
nie, ab j m ag istra t w w ypadkach

Ł.U-J ^  -

Zasiłek przedświąteczny
. .  .  u rw ie" 'ry 

bia pracowników miejskich.

silne s t a r a n i a ^  w iązku p racow 
ników  sam orządow ych m. stoi. 
W arszaw y - (urzędników ), m ające 
na celu skłonienie m ag istra tu  do 
wypłacenia przed św iętam i W iel- 
kiejnocy drugiej części należnego 
pracow nikom  dodatku  m ieszkanio
w ego za r. 1928  lub też przyjścia

wy O tw arcie kongresu  nastąp i 
w W arszaw ie  tuż przed otw arciem  
w ystawy.

Przybycie tak  zn aczn tj liczby 
w ybitnych cudzoziem ców , znaczna 
część k tó rych  uda się na kongres 
w tow arzystw ie żon lub córek, po
siadać bęczie doniosłe znaczenie 
p ropagandow e ze w zględu na wy
b itne stanow iska urzędow e człon
ków  kongresu.

SPROSTOWANIE
W  w ydaniu w czorajszem  w ar-

* - . j  * v tykule „P raw o  m oralne w  K on-pracow nikom  m iejskim  z pom ocą ;  , . , ,  , . ,
i-i ; u _i - 1 c j ' • • . • s ty tu r -  w kradły  sie błędy korek-w jakL jkoIw iekbadź innej postaci 

naprz. pożyczki lub zaliczki zw ro
tnej, nie odniosły skutku, chociaż 
pracow nicy m iejscy um ysłowi 
o trzym ują  w ynagrodzenie p ierw 
szego każdego miesiąca, w skutek 
czego kilka tysięcy rodzin  w W a r
szawie nie będzm m ogło poczynić 
praw ie żadnych w iększych zaku
pów  na święta.

Dodać należy, że w latach po 
przednich pracow nicy otrzym yw ali 
na W ielkanoc albo zapom ogę, al
bo tez pożyczkę.

s ty tu c ji” w kradły  się błędy 
torskie. W  szpalcie 2 -ej w iersz 5-ty 
od góry  w inien brzm ieć:

 K ato lick iej " norm ie m ora l
n e j ’1 W  szpalcie zaś 3 -ej w :ersz 
n - i y :  „a  tak  częstym  w Polsce”.

Św!ętokra1zł wo
w K ościele Św Jacka.

Onegdaj o godz. 11-ej pr^ed 
południem w kościele Sw. Jacka 
przy ul. Freta, ksiądz prałat 
Trzeciak spostrzegł w kościele 
na ziemi rozsypane komunikanty, 
znajdujące się pod sukienka z 
puszki do komunikantów Rozsy
panych komunikantów było około 
200 sztuk, które zebrał ks. pra
łat i złożył przy figurze Matki 
Boskiej.

Wieść ta lotem błyskawicy 
rozeszła się wśród wiernych.

Zebrane komunikanty, z należ
ną czcią, przeniesione zostały w 
osobnej puszce do wielkiego oł
tarza przez ks. prałata Trzecia
ka. który następnie przemawiał 
do zeoranych wiernych, w skazuj 
jąc na krzywdę i zniewagę, w s- 
rządzona przez świętokradcę. 1

Sukienka wsicazuje na to, iż 
pochodzi ona z kościółka O.O. | 
Pallotynów na Pradze, gdzń 
również dokonane zostało przed 
kilku dniami świętokradztwo, a 
o'czem  już donosiliśmy. Szcze
gół ten wskazuje na to, iż ma 
się tu do czynienia z jednym i 
tym samym świętokradcą.

„DZIFJE MFKI PAŃSKIEJ"
W „KOMECIE".

Teatr dla młodzieży pod ait. 
kier. Edwarda Siryckiego celem, 
podniesienia ducha religijnego 
wśród szerszych warstw społe
czeństwa naszego daje dnia 17 i 
18 b. m., t. j. w wielki czwartek
1 piątek, w lokalu kina „Kometa 
(ul. Chłodna), o godz. d-ej wiecz.
2 przedstawienia uroczystego mi
sterium rtligijnego p. t.: „Dzieje 
męki Pańskiej" (Golgota). W wi
dowisku udział biorą pp.: E. Dą
bi owska (Magdalena), Jarmsz- 
kiewiczowa, O. Wejssowa, Kę
piński, Józefowicz, Larewicz, 
Sarnecki, Znierzyński i Strycki 
(reżyser i inscenizator sztuki) 
oraz liczne chóry i statyści. ‘ ' '

Stowarzyszenia chrześcijań
skie oraz grupy szkolne korzy
stają ze znizek. Zamówienia rei. 
5C2-65.

Z ZA C H Ę T Y

Przed wyborami
do Rady Miejskiej.

W obec w staw ienia do now ego 
budżeuu sam orządu  stołecznego 
specjalnej pozycji na p rzeprow a
dzenie now ych w yborów  do R a
dy M ieisk ie 1 rozpoczęte m ają być

Z pow odu Świąt W h lk ie jn o cy  
w ystaw a będzie zam kniętą od 
W ielkiego P ią tku  do W ielkiej N ie
dzieli włącznie. P oczynając od po
niedziałku, 21  kw ietn ia w ystaw a 
o tw arta  norm aln ie od 10  rano  do 
6 popoł.

P O D Z IĘ K O W A N IE

W ielebnem u Ks. P ia ła to w i Ja - 
chiinow skiem u, D rogiem u Ks. Sta

już w połow ie przyszłego m iesią- nisław ow i S tefańskiem u J.W . P .P . 
ća Drzygotowawcze czynności K anoniczkorr. tą  d rogą składam y 
przedw yborcze. serdeczne podziękow anie za zorga-

B iuro  adresow e m ag istra tu  przy  nizow anie i ociekę nad rekoiekcja- 
stąpi do sporządzania wykazów mi dla Art. Scen W arsz. 
m ieszkańców  m iasta, upraw nio

FILM
O M ĘCE C H R Y ST U SA  P A N A

W  zw iązku z w ielkotygodnio- 
wem  rozpam iętyw aniem  M ęki i 
Śmierci Jezusa  C hrystusa B fujo  
P ropagandy  Świetlnej A kcji K a
tolickiej u rządza w dn. 1 7 , 18  i 19  
kw ietnia 1930  r. uroczysre w yśw ie
tlan ie obrazu  film ow ego p. t . : 
„Życie, M ęka i Śm ierć Jezusa 
C h ry stu sa”.

O braz ten  w ykonany w n a tu 
ralnych kolorach, ap iobow any  
przez w ładze kościelne ukaże się 
w salach Stow . R oboti ików  C hrze 
ścijan, p rzy  ul. Śniadeckich 5 o raz 
w K ino -tea trze  „U ciecha” przy  ul 
Z łotej.

Ze w zględu na w artość  a r ty 
styczną i dostępne ceny m iejsc 
film ten ściągnie napew no liczne 
rzesze kato lików  chcących w sku 
pieniu rozw ażać o sta tn ie  m om en
ty w ielkopostne.

R  a  d )  o
P rogram  Polskiego Rad jo  na nie

dzielę, dnir, 20 kw ietnia r. b.:

STAŁE A U D Y C JE: Sygnał czas- 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 13.10 kom unikat meteoro
logiczny, 15.00 kom gospoda, czy.

WARSZAWA- 9.00 Nabożeństwo 
z Katowic. 17-00 —  18.00 T ransm . z 
Krakowa. 18.00 — 19.00 K oncert i 
kw adrans lit. z Pcz.ian 19.00 —  &..U0 
Słuchów liter, z W ilna. SC.Oo —  xS00 
Koncert z Krakowa.

KRAKÓW - 9.00 Nabożeństwo z
Katowic. 17.00 — 19.00 Koncert muz. 
lekiej. 19.00—20.00 Słuch lit. z W il
na. 20.00  — 22.00  Konc. wieczorny.

POZNAŃ: 10.15 —  (14t> Nabo
żeństwo z K atedry pozn. Mszę św. ce
lebruje U. E. Ks. K ard  Prym as Dr. 
A. Hlond. Kazanie wygł. ks. In fu ła t 
St. Adamsk.. 15.30 — 1645  Silva re 
rum. 17.00 —  15.00 T ransm . z K ra
kowa. 18.00 —  19.00 Koncert muz 
lekkiej. 19.00 — 20'.00 Słuch, liter, z 
W ilna. 20.00  — 22.00  K oncert z K ra
kowa 22.15 — 24.00  Muz. tan.

K A TO W ICE: 9.00 Transm . z K a
tedry św. P io tra  i P a  cła w Katowi • 
cacli Celebruje J . E. Ks. Biskup Li
sięciu. 17.00 — 17.30 Koncert z K ra
kowa. 17.30 — 18.00 Słuchów, z K ra 
kowa. 18.00 — 19.00 Koncert oraz 
kw adrans liter z Poznania 19.00 —
20.00 Słuchów. liter, z W ilna. 20.00  
— 22.00  Koncert z K rak.

W ILNO: 9.00 Naboż. z Katowic. 
t6.35 — 17.00 Co się dzieje w W il
nie? 1^.0J —  18.00 Muzyka lekka i 
aud. dla dzieci z Krakowa. 18.00 —
19.00 Koncert z Poznania. 19.00 — 
20.uO Słucnow. świąteczne. I. E. Ze
gadłowicza „Ballada o gorzkich ża
lach i rezurekcji, U. Ju ljusza  Słowa
ckiego „Święcone u J . O. Księcia R a
dziwiłła Sierotki". 20.00  —  22.00 
Koncert z Krakowa.

LWÓW : 9.00 Naboż. z Katów’ ;.
17.00 — 18.00 Koncert i A id . dla 
dzieci. 18-00 — 19.00 Koncert i kw adr 
liter z Poznan a. 19.00 —  20 0 S'-- 
chow. liter, z Wilna. 20.00  Koncert 
z Krakowa.

ŁÓDŹ: 9.00 Naboż. z Katowic
17.00 —  18.00 Transm . z K łakow a
,8.00 — 1 J Od Koncert mnzwki lekkiej 
; kwadr, lite r  19.00 — 90 no Transm . 
z Wilna. 20.00 — 22.00 Koncert wie
czorny. 1

ZAGRANICZNE: l i  no Wiedeń.
Koncert svmf. 11 no S*ncl'h”im. Kon
cert svmf. 1.7.30 Londyn  (R“gional). 
Recital wiolonczelowy 18.00 Bkrljn. 
Salon Pitzelbero-ei- — oneretka Offen- 
'-a-ha. Tut ę  .„w. ‘fannhau-
o>r __ opera W agnera 18 30 Londim
^National). Recital fortepianowy 
r' 0 .on Fukoraaft T r a v i t a  — onera 
TV rd-“go. 00.00 Lanaen.berg Judasz 
Mnt-aU-.wz — ord-ewiim Ha.eroRa. 
"0 00 Konm hnna. Alladiw — słucho
wisko. 90 00  jy ieaeń  Wielkanoc — 
sztuka Stnindhorcm PO 30 Rztutorr.rt. 
T*reziosa onera *TTphe-': f\t  OT, P „ r ?
Rozys Godunow — op. Mussorgskie- 
go.

nych do g łosow ania na podstaw ie 
k a rt m eldunkow ych.

K om itet Rekulekcy jny 

Art. Scen W arsz. na r. 1930 .

N A  P O L S K I O ŁTARZ  
W  N A Z A R E C IE

W  kościele Sw. K izyża  odbę
dzie się w W . piątek i W . sobotę 
kw esta na O łta rz  Polski Św. A n
toniego w Bazylice Z w iastow ania 
N. M. P. w N azarecie. P rz y  sto li
ku  zasiądą członkow ie A rch ikon- 
fra te rn i L iterack iej i rozdadzą 
ofiarodaw com  pam iątkow e ob raz
ki, nadesłane na ten cel z Jerozo- 

! limy.

W oirram P l̂-T-.'nn-n R sdio n a  po-
uied-nst-k 4nłe oj I-, b ;

W ARSZAW A: 10 75 T k tn ł  ,  
tedry  P o r n .  12.10 P o r a n e k  svmf. z 
E ilh .  W arsz. 11 00 —  14.PO Gdozvt 
r o ln .  14 90  M u z y k a  14.30 O ć c u d  r o k  
11 50 Muzi-ko T.ę no Odczvt r o ln .
75.20 — 19 00 M u z v k a . 13 00 O no- 
d ró ź v  n o  ś w ie tu m  y tre e g u J - ło  1  e -  o 
—  1 9 .3 5  P ł r t v  e r n m o f .  1 5 4 5  S łu c h , 
-ńa dzieci 1 7 .2 5  Gdczvt. 1 7  1.0 —  19 00  
K o n c e r t  p o n o łu d n  19 00 R o z m a ito ś c i .
19.20 —- 19.55 Słuchowisko Sohńt- 
ki*‘, J . Kochanowskiego 50.00 Kwa
drans lit .: J e rz r  Żuławski. 20.20  O- 
pe .e tka  ..Książe N ancv" T.ehara 82.00 
„N a no<rrpniczu wvoju>f.j)i i r z e c z v  

wistośc?**. 22.25 O statnia Pala. 23.00 
— 2 4 .0 O Muz. salonowa

KRAKÓW : 10.15 Nabożeństwo ż
K atedry pozn. 12.10 — 14.00 Poranek 
z F.ih. W arsz 14-00 — 14-30 Transm. 
z W arszawy. 14.3v — 14.50  Ja jczar- 
stwo współdzielcze. 14-50 —  15.00 Mu 
zyka z W arsz. 16.00 —  15.20 Kroni 
ka rolnicza. 15.20 - 18.00 Muzyka
z W arjz. 16.00 Feljeton p. t. Łódź— 
m iasto pracy, lo.zO — 16,35 Koncert 
gram of 16.35 Słuch, dla dzieci. 17.25

fflaSomośoi kościelrce
Rezurekcja w Wielką sobotę 

rozpocznie się o godz. 8 wiecz.
Dzień wielkopiątkowy jest 

głównie poświęcony przypomnie
niu wiernym pamiątki ostatnich 
chwil Męki śmierci Zbawienia, 
wszystkie też ceremonie w dniu 
tym odprawiane, noszą cechę g!ę 
bokiego smutku i żałoby.

Adoracja Krzyża Św. odpra
wiana jest przy uroczystej pro
cesji, podczas której duchowień
stwo śpiewa z przyklękaniem 
trzykrotnem „Sanctus Deus" i 
„Agios Teos“ w języku łacińskim 
i greckim jednocześnie przystę
pując do ucałowania krzyża.

Następnie Przenajświętszy Sa
krament przenoszą z kaplicy do 
ołtarza, przy którym odprawiane 
jest naoożeństwo. Celebrans spo
żywa jedną z konsekrowanych w 
dniu poprzednim Hostji, drugą 
zaś umieszcza w monstracji, bia
łym welonem pokrytej i przy 
śpiewie „Recesit Pastor" przy 
uroczystej procesji przenosi do 
grobu, poczem rozpoczyna się 
pielgrzymka wiernych.

N ajnc./sze wydawnictwa. 17 40  —
15.00 Koncert z W arsz. 19 20 — 19.55 
Słu, n. z W arsz. 20.00  K w adrans lit. 
z W arsz. 20.20  Operetka z W arsz. 
^2.00 — 22.15 Dlaczego budujem y II 
Dom Akademicki?. 23.00 — 24.00 
Muz. z W arsz.

POZNAŃ: 10.15 —  11.45 Naboi, 
z K atedry  pozn. 12.10 — 14 .OO P ora
nek z Filh. warsz. 16.45 — 17.15 Od
czyt „Jan  Kochanowski1*. 17.15 — 
174 5 Lekcja szach. 17.25 — 17.45 
Aud. regjonalna. 17.40 — 19.00 K on
cert z W arsz. 19.00 — 1S.10 N adpro
gram . 19.10 — 19.30 Audycja wesoła.
19.30 — 19 ',0 Tn+"rlodjum muz. 19.40
— 20.00  Świat książek, 20.10  —  20.20 
Genez*, .. j jn y  13 toletniej i wieczy
sty  pokój Toruński. 20.20  — 2 2 .0tp. Q- 
neretka z W arsz. 22.15 — 24.00 Muz. 
taneczna.

KATOW ICE: 10.15 Naboż. z K a
tedry  Pozn. 12.10 — 14.00 Polanek 
i- rmf. z Filh. W arsz. 15.00 — 15.20 
Przenuklina czyli kiła roślin kapust
nych i rzepov atych. 15 20 — 16.00 
Muzyka z W arsz. 16.00 — 16.20 
T ransm . z W arsz. 16.20 — 16.35 In 
termezzo muz 16.S5 — 17.25 Słuch 
dla dzieci. 17.25 — 18.50 Koncert po- 
pul. 18,50 — 1 9 .0 5  Rozmaitości. 19.05 
  19 20 Odcinek powieściowy. 19 20
—  19 55 Słuch. 7 W arsz. 20.00  — 
"0 "O Bery 1 bóUn śląskie. 20.20 —
23.00 Operetka z W arsz. 22.00 —  22.15 
Felie.on z W arsz. 2S.00 — 24.00 Mu
zyka lekka.

W ILNO. 10 15 Nehoż. z Poznaria. 
11 58 — 15.00 Trai.sm . z W arsz. 
T5 00 __ 15.20 U praw a buraków pa
stewnych. 17.4 O —  19.00 Koncert 2 
W arsz. 19.00 — 19.20 Monolog regio
nalny. 19.20 — "O 00 Słuch, z Warsz. 
W  __ 23.00 Oneretka fel Teren kom.
— W-i-c-p wy. 23.00 — 24.0 1 Muzyka 
taneczna.

LWÓW: Nsboż. z K atedry  pozn. 
12.10  — 14.00 Poranek z Filh. warsz. 
16 35 Słuchów, dla dziec*. 17-25 T ran.
1  K rak. 17.40  Koncert z W arsz. 19 20
-duchów z W arsz 50. -l Kwadr a r  7 
liter. 20 20  Operetka z W arsz. 8®.00
—  22.15 Odczyt. 23.00 — 24-00 Mu
zyka sal.

ŁÓDŹ 10.15 Nahnż. z R a teary  
Pozn. 1QJC — 11.00 Poranek muz. 
z Filh. \Yarsz. 16 00 T-ansm . z W ar
szawy. 16.20 — 16 35 P Jvw  gram of 
16.35 — 24.00  Transm . z W arszawy.

ZAGRANICZN E: 17.00 Lange*, 
berg. Śpiewacy norymberscy — one
ra  W agnera. 19.15 Stnckhoh-.. Bied
ny lTonata.n — operetka. 19.20 Buda
peszt. M a n e w r y  jesienne —  oneretka
19.30 Linsk. Schwanda - Dudziarz — 
onera W einbergera. 20.05 TFwdcA 
F rt'h lings lu ft — operetka .Ta-.a S tra
usa.50.T0 Mediolan  Amico F ritz  __
opera Mascagniego

p t  i iy f  n C l  n ( T I 11 I  Sa wyeokoAÓ 1 >nfn łab aa 1 n  fakład 5-szpall<*yr-v „Hadaalaae* j.rzad ta i L»n 90 <-.• ,W  tefcfc ia — 00 grz aa tebrtea* — 00 gr. „Koi -nafkatj
■ W i  - » ( wunUdki )  2.00 tL, „Nekroloar — « , TC am 15 grą od 1Ó0 uo 200 mm. O gr., .łonad 203 1 n. d ,Dr*bae‘ — za wyra; 20 g r ; dla poszukujących

(*»C7  — aa w/raj lC gr. Ui -{a: ogłoazaaia * izrl yjne ła — , i tabelaryczne (bU, »ej o 25 pree. 
d (  tylko aa g tówkę i od een ^wayzaiych tadayrh śę^-tw nk, adzieta hię.
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